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CZJgSC URZĘDOWA.

Komisja Rządowa Spraui Wewnętrznych. Z ra­
portów składanych przez władze miejscowe, w przed­
miocie księgosuszu, grasującego obecnie w niektó­
rych okolicach kraju, widzieć się daje, że wielu 
właścicieli zwierząt, mianowicie włościanie w miej­
scowościach zarazą bydlęcą dotkniętych, nie poj­
mujących własnego, a tein mniej ogółu mieszkań­
ców interesu, stawiają opór wybijaniu sztuk bydła 
zakwalifikowanych jdo tego przez delegacje uśmie­
rzenia zarazy i przez to udaremniają osiąguienie 
celu rychłego przytłumienia groźnej klęski księgo- 
suszu.

F ak t ten stwierdza wymownie stosunek sztuk 
wybitych do upadłych, który obecnie znacznie jest 
mniejszy, niż to miało miejsce podczas pojawiania 
się księgosuszu w ostatnich kilku latach; w liczbie 
zaś sztuk poddawanych wybiciu największa część 
jest w wysokim stopniu chorobą dotkniętych, od 
których zaraza daleko łatwiej rozchodzi się aniżeli 
od pozornie jeszcze zdrowych.

Taki stan rzeczy zagraża inwentarzom krajo­
wym wielkiemi klęskami, których doniosłość może 
się spotęgować, w miarę tego, jak zaraza coraz 
większe zajmując przestrzenie kraju, znaczniejsze 
w przytłumieniu przedstawi trudności.

Tak smutnych dla gospodarstwa obawiając się 
następstw, Komisja Rządowa nie tylko że wprowa­
dziła w wykonanie wszelkie środki zaradcze, jakie 
mogła mieć w rozporządzeniu swem, oraz zarządzi­
ła wysłanie na miejsce funduszu dla natychmiasto­
wego wypłacania należytości za wybijać się mające 
bydło, u mieszkańców mniej zamożnych, ale nadto 
uważa za właściwe odezwać się do właścicieli by-

okolic księgosuszem dotkniętych, ażeby dla u- 
cbjlenia zagrażających strat, nie tylko nie wzbra­
niali w ybijan ia  sz tu k  do tego  zakw alifikow anych , 
k tó re  n iezw łocznie zap łaco n e  zo stan ą , lecz aby w 
in te re s ie  ogólnego dobra działanie właściwych de- 
legaeij w miarę możności wspierać zechcieli.

Wystawiając w ten sposób niezbędność niezwło­
cznego wybijania bydła zarażonego księgosuszem, 
Komisja Rządowa ma nadzieję, ż'6 klasa oświeceń- 
sza mieszkańców, która i tak o skuteczności rzę­
żonego wybijania jest przekonaną, przychodząc w 
Pomoc działaniu współobywateli członków delega­
cji uśmierzenia księgosuszu, moralnym swym wpły­
wem i powagą, jaką ma w klasie ludności mniej o- 
świeconej, zechce wpływać na usunięcie napotykać 
Się mogącego oporu i przyłożyć się tym sposobem 
do rychłego uśmierzenia zarazy, która już obecnie 
przyjęła rozmiary większe, aniżeli się to praktyko­
wało od czasu zaprowadzenia obowiązującego te ­
raz systemu uśm ierzania księgosuszu przez wybi­
janie sztuk chorych i o zarazę podejrzanych.

Z Petersburga, 1 S ierp n ia .

Wczoraj d. 20 lipca (v. s.), o godzinie 5 % po 
ołudniu, N a j j a ś n ie j s z y  P a n  szczęśliwie przybyw- 
jy do St. Petersburga z powrotem z Finlandji, 
iczył udać się koleją żelazną do Carskiego Sioła.

Najpoddańnicjśze pisma.

Od irbitskiej g m in y  m iejskiej w gubernji 
permskiej.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,
N a j m ł o ś Ci w s z y  P a n i e !

Kiedy cała Rosja, spieszy jednogłośnie, wyrazić 
Ci, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , swe przywiązanie do 
tronu i oburzenie na zamiary wrogów, pozwól i 
nam, mieszkańcom odległego kraju Zauralskiego, 
złożyć u stóp T w o i c h  wyrażenie naszych wierno- 
poddańczych uczuć.

W  czasie rozruchów pugaczewszczyzny, która 
zawichrzyła kraj Zauralski, przodkowie nasi, mie­
szkańcy osady Irbitskiej, okazali się godnymi sy­
nami ojczyzny. Pośród otaczającej ich anarchji, 
pozostali wiernymi tronowi, jednomyślnie powstali 
przeciwko buntownikowi i odparli jego bandy.

Zakon takiej wierności przodkowie nasi przeka­
zali na wieki swym potomkom, a my ich potomko­
wie, silnie pamiętamy ten zakon praojców.

Czekamy tylko na Monarsze T w e  słowo i jeśli 
rozkażesz, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , wszyscy co 
do jednego stawimy się na obronę świętych 
praw T w e g o  tronu i ojczyzny. Z nami Bóg, T y , 
ukochany M o n a r c h o  i święta sprawiedliwość, a 
w takim związku nie przestrasza nas złośliwość 
wrogów, nie przestraszają nas ich legiony. Położy­
my kości, lecz nie wydamy na shańbienie ziemi ro ­
syjskiej.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od południowych osadników i-g o  okręgu  
charkowskich osad.

„ N a j j i ił o ś c iw s z y  P a n ie !
}rzy jednomyślnem wyrażeniu Ci uczuć wszy- 
ch T w o ic h  wiernych poddanych, ośmielamy 
i my, osadnicy południowi 1-go okręgu osad 
rkowskich, otworzyć przed T o b ą  swe serce.

Poświęciliśmy na to dzień 4-go czerwca, coro­
cznie obchodzony przez nas uroczyście, pamiętny 
ten dzień, w którym w 1857 r. powołałeś nas, 

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , do nowego życia, po 40-le- 
tniem naszem istnieniu w charakterze wojennych 
osadników.

W ie l k i  M o n a r c h o ! W nieskończonym szeregu 
najdobroczynniejszych T w y c h  dla ojczyzny naszej 
działań, pierwiastkowem z nich było przekształce­
nie osad. Na nas pierwszych , z wielkiej rodziny 
rosyjskiej, zwrócony został ojcowski, jasny T w ó j  
wzrok.

W czasie najszczęśliwszego dla nas pobytu T w e ­
g o  w Czugujewie, składaliśmy C i wyrazy miłości 
i wdzięczności; a teraz kiedy wrogowie ośmielili 
się targnąć na całość T w e g o  państwa, prosimy 
tylko abyś rozkazał, —a niema ofiary N a j j a ś n i e j ­
sz y  P a n ie , do której nie skłoniłaby nas wszy­
stkich nieograniczona dla C i e b i e  miłość. Rozkaż, 
Ojcze nasz, a powstaniemy wszyscy— od małego do 
wielkiego. Każdy z nas umierając, przekaże dzie­
ciom swoim jedyny zakon, aby kochali C i e b i e  
ubóstwiany M o n a r c h o , tyleż, ile my ich ojcowie. 
Ostatniem przed śmiercią słowem każdego z po­
łudniowych osadników będzie T w e  I m ię , z modła­
mi za C ie b i e  do Boga.”

(Następują podpisy).

Od czasowo-obowiązanych włościan z włości 
smencowskiej, w powiecie m yszkińskim , w guber­

n ji jarosław skiej.
. W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !

Znane i wiadome jest wszystkim nam wiernym 
poddanym że wrogowie naszej ukochanej ojczyzny, 
—polacy, a z niemi wielu innych, nie szczędzą ni­
czego dla podstępnych zamiarów, pragnąc pozba­
wić C i ę  części T w e g o  mienia; dla tego piszą hra- 
moty złotemi literami, rozsyłają fałszywe manife­
sty do mieszkańców nadwołgskich, w zamiarze za­
chwiania naszej wierności względem T w e j  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i. My, czasowo -obowiązani włościanie, 
osiedli nad rzeką Wołgą, na gruntach, hrabiego 
M usina-Puszkiua w powiecie myszkińskim w gu- 
beruji jarosławskiej, nie poddamy się oszustwu 
naszych wrogów i złote ich hramoty nie weźmiemy 
wzamian za te, w których wypowiedziana jest wola 
naszego M o n a r c h y  O j c a -O s w o b o d z ic ie l a . Nie od­
rzuć przyjęcia od nas małych,lecz wiernychTwYCH 
poddanych, wyrażenia uczuć nieograniczonego do 
C ie b i e  przywiązania. Dla nas nie mają zbytecznej 
wartości ani nasze życie, ani nasze majętności; 
wszystko przyniesiemy w ofiierze za C i e b i e  na je- 
duo T w e  słowo.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o.śoi w iern i p o d d a n i , 
czasow o obow iązani w ło śc ian ie .”

(N astępują podpisy.)

Oprócz tego J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  przedsta­
wione były najpoddańniejsze pisma: od gmin miej­
skich: Jaiszewskiej, czeboksarskiej i newelskiej ży­
dowskiej; obywateli m. Gorochowca w gubernji 
Włodzimierskiej; kupców i mieszczan zakładu fa­
brycznego ługań-kiego; mieszkańców m. Olwiopola 
w powiecie bobrynieckim w gubernji chersońskiej, 
kupców, mieszczan i żydów; mieszczan chrześcian 
m. wilejki w gub. wileńkiej; mieszkańców m. Win­
nicy w gubernji podolskiej, mieszczan, chrześcian; 
parafian ufimskiego katedralnego m eczetu; para­
fian jednowiernej cerkwi Swianio-Troickiej, w ni- 
żnestagilskim zakładzie w powiecie wierchotur- 
skim w gubernji permskiej; starowierców osady 
Czurowicz w nowozybkowskim powiecie w guber­
nji Czernihowskiej, przyjmują ych duchowieństwo; 
miasta Chwałyńska i pomorskiego bezpopowszyń- 
skiego zboru Kuźnieekiego, Bijskiego, B arnauł1 
skiego, Kaińskiego i innych okręgów gubernji Tom­
skiej; włościan ewangelicko-reformowanego wyzna­
nia z wsi Pejksztejni, w parafji Podbirżańskiej w 
powiecie poniewieżskim w gubernji kowieńskiej; 
południowych osadników z 2 ej, 3-ej i 6-ej włości 
drugiego okręgu Charkowskich i z 8-ej włości 
drugiego okręgu Kijowsko-podolskich osad; handlu­
jących w St. Petersburgu włościan byłego majątku 
Juchotskiego, własności hrabiego Szeremetiewa w 
powiecie uglickinr w gubernji jarosławskiej; robo­
tników, cz>iSowo-obowiązanych włościan, niemają- 
cych własności zagrodowej,mieszkających przy Wie- 
likodworskiej hucie szklanej, w powiecie lcasimow- 
skim w gubernji riazańskiej; jednodworców z Igo i 
2go okręgu w powiecie jasskim w obwodzie besa- 
rabskim; mieszkańców besarabskiego obwodu z wło­
ści: kliszkowskiej, nowosielickiej, korżeuckiej, gro- 
zińskiej, stalineszekiej, kelmariskiej i lipkańskiej, 
oraz gmin carańskich z włości: romankouckiej, 
bryczańskiej i sekuriańskiej w powiecie chocircK 
skim; z włości: brynzeń kiej, korneszekiej, bielsko- 
słobodzldej, skulańskiej, kopaczańskiej, kulpesz- 
ckiej, bołotińskiej, giliczeńskiej i foleszckiej w 
powiecie jasskim; z włości: atakskiej, klimouckiej, 
tyrnowskiej, badyczańskiej, arioneszekiej, koboł- 
ckiej, waskouckiej i raszkowskiej, w powiecie so- 
rokskim; od małorosyjskich kozaków i włościan: 
rządowych, właścicieli i czasowo-obowiązanych w 
gubernjacb:

1. Arch a n g ie lsk ie j, z włości rykosowskiej i 
wozneseńskiej i oddzielnej gminy sołombalskiej w 
pow. archangielskim.

2. W ileńskiej, z włości rzeszańskiej w powiecie 
wileńskim; z włości: łuczajskiej, mołodeczniańskiej, 
lebedzewskicj, grudeckiej i krasnosielskiej w pow. 
wilejskim.

3. Witebskiej, z włości szczerbińskiej w pow. 
witebskim i z włości miszniewiezskiej w powiecie 
gorodokskim,

4 . Włodzimierskiej, z w łośc i: d o sz c z a to -ż e le z n i-  
c k ie j ,  sz y m o rsk ie j, b a rk o w sk ie j ,  g u s ie w sk ie j , liw n ie -  
w sk ie j, C y b u lsk ie j, c z e rs o w sk ie j , k r iu k o w s k ie j ,  k u -  
ź m iń sk ie j, d e n ia ty ń s k ie j,  m a n y s z e w sk ie j , m it iń sk ie j ,  
z a c h a ro w s k ie j ,  n ik u l iń s k ie j ,  p r o k s z y ń s k ie j ,  d r a -  
c z e w sk ie j, p a p u l iń s k ie j ,  u rw a n o w sk ie j, w ie rc h o z ie r -  
sk ie j,  s a n c z u rs k ie j ,  p a n o w s k ie j, fu rS o w s k ie j, L a ­
c h o w sk ie j, tu rg e n ie w s k ie j  i w o ju ty ń sk ie j  w p o w . 
m e le n k o w sk im ; z w ło śc i: m o rd w in o w sk ie j, p e s t ia -  
k o w sk ie j i  z l e j  i 2 e j w ie rc h e ła d in k o w s k ie j  w po w .

gorochowieckim; z włości woskreseńskiej w pow. 
aleksandrowskim i z włości aleksińskiej w pow. ko- 
wrowskim.

5. Wołogodzkiej, z włości rostiłowskiej w pow. 
griazowieckim.

6. Wołyńskiej, z narodiezskiej gminy wiejskiej 
w pow. owruckim.

7. Woroneiskicj, z włości różdestwenskiej i be- 
rezowskiej w pow. woroneżskim; z włości nowoosi- 
nowskiej w pow. ostrogożskim; z włości aleksjejew- 
skiej i zasosieńskiej w pow. biriuczeńskim; z wło­
ści nowouspeńskiej w pow. zemliańskim i z włości 
kazińskiej i oskoliszczeńskiej w powiecie wałuj- 
skim.

8. Grodzieńskiej, z jatwieckiej rożdestwo-bogo- 
rodzickiej parafji w pow. grodzieńskim.

9. Jekaterynosławskiej, z 3go okręgu polubo­
wnego do spraw włościańskich, z włości sigorskiej 
i krutoj w pow. aleksandrowskim.

10. Kazańskiej, z włości uspeńsko-bolgarskiej 
w pow. spasskim.

11. Kaługskiej, z włości: gorochowskiej, kon- 
drykińskiej, szczetinowskiej, koniecpolskiej, rat- 
kowskiej i serebriańskiej w pow. mieszczowskim; 
z włości: milewskiej, łowockiej, kcyńskiej, tere- 
beńskiej i sopowskiej w pow. żyzdryńskim; z wło­
ści boroweńskiej w pow. mosalskim.

12. Kijowskiej, z włości piniażewickiej w pow. 
radomyślskim i z włości bukskiej w powiecie hu- 
mańskim.

13. Karskiej, z włości markowskiej,z'wsi: M arko­
wa, Dronowki, wioseczki Urussy i wsi Kołodeży 
w pow. rylskim; z włości iwińskiej i kazańskiej 
w pow. koroczańskim; z włości stakanowskiej w 
pow. szczygroskim; z włości: zdobnikowskiej, bol- 
szeżyrowskiej i goriainowskiej w powiecie fateż- 
skim.

14. Mohilowskiej, z m ajątku rządowego zagu- 
stińskiego, w pow. klimowic zskim.

15. Moskiewskiej, z włości troicko-goleuiszcze- 
wskiej, w pow. moskiewskim; z włości nikuliń­
skiej, w pow. zwienigrodzkim; z włości aleksan­
drowskiej, jelnińskiej i gubińskiej, w pow. mo- 
żajskim ; z włości ostrowskiej, w powiecie podoi 
skim.

16. Niże grodzkiej, z włości jełchowskiej, w po­
wiecie niżegrodzkim.

17. Nowogrodzkiej, ■/. włości krutickiej i obriń- 
skiej, w pow. tychwińskim.

18. Oremburgskiej, z włości repjewskiej, spa- 
skiej i petrowskiej, w pow. oremburgskim; z wło­
ści wozdwiżeńskiej, w pow. belebejewskim.

19. Orłowskiej, z włości zuameńskiej, w pow. 
bołchowskim ; z włości akulickiej, w pow. briań- 
skim.

20. Permskiej, z włości rożdestweriskiej i po- 
krowskiej, w pow. kungurskim.

21. Podolskiej, z włości jałaniećkiej, oraz z gmin 
aleksiejewskiej i periżniańskiej, w pow. olhopol- 
skim; z włości głuboezańskiej i bubnowskiej,w pow. 
hajsyńskim.

22. Połtawskicj, z pierwszego oddziału do spraw 
polubownych, z włości: prochorowskiej, dmitrow- 
skiej, gelmjazowskiej, kawrajskiej i bezpalkowskiej, 
w pow. zołotonoszskim; z włości: demjańskiej, bo- 
rispolskiej, leehnowskiej, rogozowskiej, baryszew- 
skfej, pomokielskiej, studenikowskiej, skopieckiej, 
woronkowskiej i chockowskiej, w pow. perejasław- 
skim.

23. Pskowskiej, z włości michajłowskiej, me- 
dwiedowskiej, łoknowackiej i miritinickiej, w pow. 
wielkołuckim; z włości łagozowskiej, w powiecie 
pskowskim.

24. Riazańskiej, z włości górskiej, zaleskiej, 
niewierowskiej, tumskiej, z wioski Kitowa, w pow. 
kasimowskim; z włości pyżowskiej, w pow. zaraj- 
skim; z włości malinkowskiej, w powiecie michaj- 
łowskim, z włości troickiej i z osad czemodanow- 
skich, w powiecie ranienburgskim; z wsi trojckiej, 
oraz z 1-go wydziału troicko-szyłowskiej włości, 
w pow. sapożkowskim.

25. Samarskiej, z włości aleksandrowskiej, w 
pow. buzułukskim.

26. S. Petersburgskiej, z włości kołogrodzkiej, 
w pow. łużskim.

27. Saratowskiej, z włości almańskiej, barkow­
skiej, jełańskiej, sapożkowskiej i protasowskiej, w 
w pow. serdobskim; z włości starosławkińskiej, pe- 
trowskiej, małoserdobińskiej, nowozacharkińskiej, 
sawkiriśkiej, kożłowskiej, porzowskiej, zacharkiń- 
skiej i maczkaskiej, w pow. petrowskim.

28. Sym birskiej, z 2-go oddziału do spraw po­
lubownych, w pow. symbirskim; z włości troickiej, 
nowo-orapowskiej , jengałyczewskiej, oraz z 5 -go 
oddziału do spraw polubownych, z włości chow- 
ryńskiej, weszkajmeńskiej, achmatowo-biełoklucze- 
wskiej, zinowjewskiej, zimnieńskiej, czyrikowskiej 
i buińskiej, tudzież z włości kiszczakowskiej, w 
pow. karsuńskim.

29. Smoleńskiej, z włości podsosińskiej, w pow. 
juebnowskim.

30. Tambowskiej, z włości niżnie-matreńskiej, 
w powiecie usmańskim ; z włości podgoryńskiej, 
oraz z wsi Christoforowki, Andrejewki, Rietkina, 
Kanplina, Sawełowa, Sittowki i z wiosek Bjińskiej 
i Wasiljewki, w pow. kozłowskim.

31. 1 werskiej, z 1-go oddziału do spraw polu­
bownych, z włości stojanowskiej i z djakowskiej 
gminy wiejskiej, w pow. bieżeckim.

32. 6 her sońskiej, z 1-go oddziału do spraw po­
lubownych, w pow. chersoriskim.

33. Czernichowskiej, z włości gorbowskiej, w 
pow. czernichowskim ; z włości cerkowiszezskiej 
i welikolistweńskiej, w pow. gorodnickim; z wło­
ści browickiej i łakomobudzkiej, w pow. nowozyb­
kowskim; z miasteczka Nosowki, w pow. nieżyń- 
skim; z włości bachmaczskiej, w pow. konotop- 
skim.

34. Jarosławskiej, z włości golicyńskiej, koło- 
szejewskiej, bogorodzkiej i kuziajewskiej, w pow. 
myszkińskim; z włości pokrowskiej, małachowskiej 
i usołowskiej, w pow. ugliczskim; z włości spaskiej 
w Jaryżnicach, koźmodemjańskiej, kurbskiej i nor- 
skiej, w pow. jarosławskim; z włości szczetińskiej, 
Chmielewskiej i Syczewskiej, w powiecie poszechoń-

skim; z włości kozskiej i martynowskiej, w pow. 
lubimskim, i z pow. rostowskiego.

Włościanie z włości barkowskiej, na dowód 
uczuć wiernopoddańczych, wysłuchali nabożeństwa 
za zdrowie J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i, oraz nabożeń­
stwa żałobnego za wojowników poległych w bitwach 
z buntownikami.

Włościanie z włości: markow'skiej, szczetińskiej, 
Chmielewskiej, Syczewskiej, cerkowiszezskiej, nie­
wierowskiej, goriainowskiej, bolszeżirowskiej i zdo­
bnikowskiej, przy stanowieniu uchwał co do pism 
najpoddanniejszych, postanowili wysłuchać nabo­
żeństwa za zdrowie J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i ca­
łego Panującego Domu, oraz nabożeństwa żałobne­
go za wojowników poległych w bitwach z bunto­
wnikami.

Takież nabożeństwa wysłuchane zostały przez 
włościan z włości górskiej i zaleskiej, przy podpi­
saniu uchwał co do pism najpoddanniejszych.

Włościanie z włości michajłowskiej, przy stano­
wieniu uchwały co do pisma najpoddanniejszego, 
postanowili kazać zrobić, na drodze dobrowolnych 
składek, obraz Św. Aleksandra Newskiego do ko­
ścioła parafjalnego, na pam iątkę łask udzielonych 
przez J e g o  C e s a r s k ą  M ość.

W e wszystkich kościołach włości bukskiej od­
prawione zostały nabożeństwa za zdrowie i po­
myślność J e g o  C e s a r s k i e j  M o ści i całego N a j ­
d o s t o jn ie js z e g o  Domu, oraz nabożeństwa żałobne 
za wojowników zmarłych za ojczyznę i wiarę pod­
czas obecnego rokoszu w Polsce.

W  uchwale włościan z włości szetińskiej co do 
najpoddanniejszego pisma, brali także udział mie­
szkający w tej włości obywatele, dymisjonowani 
jenerał-m ajor Petrowski i porucznik Czernoświ- 
tow.

Do liczby szlachty wieliżskiej, k tóra wynurzyła 
swe uczucia wiernopoddańcze w adresie, p rzed ­
stawionym już J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 2 1-go 
czerwca, przyłączył się obecnie obywatel z powia­
tu wieliżskiego, dymisjonowany porucznik gwardji 
Kawecki, który z powodu wyjazdu do Petersburga, 
nie miał udziału w podpisaniu najpoddanniejszego 
adresu.

Włościanie z osad czemodanowskich, w gminie 
troickiej, ofiarowali na wydatki wojenne 8 rs.

Włościanie z włości troicko-szyłowskiej ofiaro­
wali na rzecz wojowników 31 rs.

Włościanie z włości czernosłobodzkiej i witu- 
szeńskiej, w pow. sapożkowskim, gub. riazańskiej, 
ofiarowali: z pierwszej z tych włości 130 rs. i z 
drugiej 41 rs., na rzecz wojowników walczących z 
buntownikami polskimi.

Włościanie z włości pyżowskiej ofiarowali 141 
rs. 1 0  k o p . n a  z a p o m o g ę  dla ranionych w bitwach 
z polakami, a żony ich i córki ofiarowały 1,403 
arsz. płótna na bandaże do opatrywania ran.

Handlujący w Petersburgu włościanie czasowo- 
obowiązani z byłego majątku juchockiego hr. Sze- 
remetjewa, w pow. ugliczkim, gub. jarosławskiej, 
ofiarowali 225 rs. na rzecz rodzin zniszczonych 
na Białorusi. Mieszkańcy m. Olwiopola, w pow. 
bobrynieckim, gub. chersońskiej, kupcy, mieszcza­
nie i żydzi, ofiarowali z gminnego kapitału miej­
skiego 10,000 rs., z tych 5,000 rs. na leczenie ra­
nionych żołnierzy, a 5,000 rs. na rzecz ubogich ro­
dzin żołnierzy poległych podczas obecnych rozru­
chów.

Włościanie czasowo-obowiązani pow. rostow­
skiego ofiarowali 530 rs. na rzecz rodzin wojowni­
ków rosyjskich, poległych i ranionych w Króle­
stwie Polskiem.

Kupcy i mieszczanie zakładu fabrycznego łu- 
gańskiego, w piśmie najpoddanniejszem upraszają 
między innetni o pozwolenie utworzenia z pośród 
nich obywatelskiej straży miejskiej, której utrzy­
mania podejmują się na cały czas jej istnienia.

Włościanie czasowo obowiązani z wioski Pod- 
gorinek, księcia Lwowa, w pow. serdobskim, mia­
nowicie: Semen Iwanow Iwaszkow, Nikifor Jako- 
wlew Kożewnikow, Nikita Andrejew Lakiejew, oraz 
z wsi Pawłówki, pani Desnickiej, Iwan Iwanow, o- 
świadczyli, że z największą chęcią wejdą zaraz do 
służby wojskowej i upraszają o przyjęcie ich do 
armi działającej w Polsce.

Za wszystkie te pisma i uchwały, jak niemniej 
czterem włeścianom z wsi Podgorinek i Pawłówki, 
oświadczone zostało Najwyższe J e g o  C e s a r s k ie j  
M ości podziękowanie, płótno J e g o  C e s a r s k a  Mość 
przyjął, a pieniądze ofiarowane przesłano stosownie 
do ich przeznaczenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne it|iran«>z«ianle.

Monitor donosi, że m inisterstwo marynarki 
otrzymało wiadomość, iż konsul franeueki 
w Tananariwe pisał pod 12 czerwca do kapi­
tana okrętu Dupre, dowódcy stacji morskiej 
francuzkiej przy wschodnich brzegach A fry­
ki, iż stan rzeczy w Madagaskarze od czasu 
zamordowania Radamy, polepszył się zna­
czniej, aniżeli można się było spodziewać. 
O ile się zdawało, rząd madagaskarski z u- 
pragnieniem oczekiwał powrotu kapitana 
Duprć, wiozącego ratyfikację traktatu han­
dlowego i chciał utrzymać przyjazne stosunki 
z europejczykami. Kapitan Dupre miał od­
płynąć z w yspy Połączenia do Tamatawy 
około 8 lipca.

W edług La France, pierwsze depesze do 
marszałka Foreya zawiadamiające go o za­
miarach rządu francuzkiego co do jego po­
wrotu do Francji, w ysłane zostały z Saint- 
Nazaire 18 lipca. I^owe depesze potwierdza­
jące pierwsze, zabrał parowiec pocztowy an­
gielski, który odpłynął 1-go Sierpnia. Mar­
szałek odbierze te ostatnie najdalej 10 w rze­
śnia i w końcu tego ostatniego miesiąca wsią­
dzie na statek w Yera-Oruz, a takim sposo­
bem stanie we Francji w  pierwszych dniach 
listopada.

Biskupi m eksykańscy, którzy w ydalili się 
z kraju w  skutku prześladowań Juareza, ma­
ją w połowie września odpłynąć wraz z arcy­
biskupem M eksyku z Saint-Nazaire doYera- 
Cruz, skąd udadzą się do w łaściwych dje- 
cezij.

W edług korespondencji z W iednia, z 4-go  
b. m., w ostatuick czasach rząd tamtejszy 
przyjął stanowcze postanowienia w bardzo 
ważnych sprawach, które to postanowienia  
m iały być ogłoszone zaraz po powrocie Ce­
sarza z G-asteinu. Gabinet głów nie zwrócił 
swą uwagę na kwestję niemiecką. Jak zape­
wniają, Austrja przedstawi projekt reformy 
związku przechodzący wszelkie oczekiwania. 
Narodowa reprezentacja w  Związku w  peł- 
nem znaczeniu, ma być hasłem hr. Rechber- 
ga. Jednocześnie gabinet wiedeński ma uczy­
nić ważny i stanowczy krok wr kwestji celnej 
i wystąpi z propozycjami przyłączenia się do 
Związku celnego na podstawie taryfy swobo- 
dno-handlowej. W  sferach dyplomatycznych  
zapewniają, że dwie te sprawy, reforma 
związku i przyłączenie się Austrji ’do związku  
celnego, były głów nym  przedmiotem rozmów  
dwóch monarchów w Gastenie, a rozmowy 
te, jak utrzymują dyplomaci, nie zm ieniły  
wcale, poprzednio przyjętych w W iedniu po­
stanowień co do obydwóch tych Bpraw.

(Mon., Ind. b.,W. Z.,)

Londyn, 1 Sierpnia. Gazeta Londyńska  ogła­
sza korespondencjępomiędzy p.Edw ardes’em, 
sprawującym m teresa angielskie w Madry­
cie, a margrabią Miraflores, ministrem hi­
szpańskim spraw zagranicznych. Z polece­
nia lir. Russell, p. Edwardes zapytyw ał rząd 
hiszpański, jako rząd państwa zachowujące­
go w wojnie północno-amerykańskiej stano­
wisko neutralne, czy uznaje zasadę m iędzy­
narodową, nie uśsvieconą dotąd wprawdzie 
jak prawo obowiązujące, że po w ypłynięciu  
okrętu wojennego lub kupieckiego jednej ze 
stron walczących z portu neutralnego (a w  
tym wypadku z portu hiszpańskiego), takiż 
okręt strony przeciwnej nie wpierw może o- 
puścić tenże port, jak po upływ ie 24 godzin, 
która to zasada zdolua jest przyczynić się do 
zmniejszenia strat jakie ponieść może haudel 
neutralny z powodu niedogodności i ciężarów  
w ypływ ających z wojny morskiej. Odpo­
wiedź m inisterstwa hiszpańskiego brzmi tak, 
że Hiszpanja zasadę tę nie tylko uznaje, lecz 
nawet w liczuych wypadkach zastosowała ją  
w praktyce.

D o City londyńskiego nadeszła prywatna 
wiadomość telegraficzna z Manilli, że pod­
czas trzęsienia ziem i, jakie miało tam miej­
sce, żaden z europejczyków nie doznał zna­
cznych strat.

Izba gm in. Posiedzenie z dnia  24 lipca.
P. Monsell żąda zakomunikowania izbie ko­

respondencji zamienionej w 1825 i 1826 r., 
pomiędzy rządami angielskim  i rosyjskim, 
z powodu sprawy Greckiej i robi uwagę, że 
sprawa Grecka z tamtej epoki przedstawia 
wielkie podobieństwo do obecnej sprawy 
P olskiej. Dodaje on, że zasady według któ­
rych natenczas działała Rosja, m ogłyby dziś 
zastosować się do niej.

Mówca mniema, iż ważnem byłoby pozna­
nie szczegółów układów, które m iały miejsce 
w tamtej epoce.

P. K ing lake  utrzymuje, iż zachodzi podo­
bieństwo pomiędzy stanem Grecji w 1825 r., 
a obecnym stanem sprawy Polskiej. (S łu ­
chajcie, słuchajcie.) Natenczas gabinet nie 
chciał aby naród grecki został wytępiony; 
powinien obecnie tej samej trzymać się zasa­
dy względem Polski. Mówca szeroko rozpra­
wia o depeszy rosyjskiej i streszcza się w na­
stępujący sposób: Rząd rosyjski odpowuada: 
Pow iedzieliście jedno, ja  powiedziałem zu­
pełną sprzeczność temu, zatem wymieniam y  
m yśli, i spełniłem  sw ą obietnicę. (O klaski.) 
Depesza żąda, aby Anglja oświadczyła, iż 
nie zechce interweniować w sprawie Polski. 
Lecz nieinterweniowanie, a obietnica niein- 
terweniow ania są zupełnie dwie różne rze­
czy. (O klaski.) Spodziewa się, że Anglja od­
powie na to żądanie kategoryczną odmową. 
YYielce szanowny członek parlamentu, przed­
stawia następnie postępowanie Austrji jako 
godne i stałe, i sądzi, iż spełni ona swój obo­
wiązek; opiera się na słowach hr. Rechberga, 
który powiedział, że jeżeli Rosja wytrwa w  
obecnym sposobie postępowania, ciężka od­
powiedzialność za następstwa jedynie na nią 
spadnie.

P. llennessy krytykuje depesze i sądzi, że 
przymierze pomiędzy Francją, Anglją i  A u- 
strją budzi zaufanie w ludzie i że nadeszła 
chwila robić co innego, nie zaś pisać noty  
dyplomatyczne.

P. S. Beaumont. D la rozcięcia tej kwestji, 
lepiejby było dla nas połączyć się z Austrją 
niż z Francją. Francja nigdy nie prowadziła 
wojny bez zamiaru powiększenia się, a dalej, 
jak Austrja, tak prawie cało N iem cy przy­
chylne są Polsce; zatem połączm y się raczej 
z Austrją niż z Francją.

Lord Raynham. W yraziliśm y nasze sympa- 
tje dla Polski; lecz ona potrzebuje pomocy 
materjalnej; dyplomacja nic nie zrobi; czas 
już działać. Przeciw nicy P olsk i i tak już 
zbyt zdyskredytowali powstanie polskie pam- 
fletami, N a taką działalność przeciwników, 
trzeba odpowiedzieć podobnąż działalnością.

Lord Palmerston. Szanowny mój przyjaciel 
bezwątpienia ma słuszność, upatrując pod 
pewnemi względami w ielk ie podobieństwo 
pomiędzy kw estją Grecką z 1825 r., a obec­
ną kw estją P olską. (Słuchajcie, słuchajcie.)
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N atenczas b y ło  w  G-recji pow stan ie, k tóre  
jak iś czas trw ało, bez żadnej materjalnej in ter­
wencji ze strony in nych  m ocarstw . W  końcu, 
p o św ięcen ie  isto t ludzkich i okrucieństw a  
popełn iane w ciągu w alk i, zw róciły  uw agę  
m ocarstw , które z początku in terw en iow ały  
za pom ocą przyjacielsk ich  przedstaw ień, a 
następn ie działając w bardziej stan ow czy  
sposób.

C zynną in terw encję m ocarstw  sp ow od o­
w ał zam iar Ibrahim  a-paszy, przeniesienia ca­
łej ludności M orei do E g ip tu  i zaludnienia  
M orei przez fellahów  sprow adzonych z E g ip ­
tu. U znano, że środek ten  byłby tak okrutnie  
gw a łto w n y , iż m ocarstw a p ostan ow iły  in ­
terw en iow ać bezzw łocznie.

N ie  m iałem  w iadom ości dotąd aby P o lsc e  
groziło  coś podobnego, lecz nie n ależy u k ry ­
w ać, że stan  rzeczy w  tym  kraju je s t  bardzo 
bolesny. (S łu ch ajcie , słuchajcie!)

N ie  ty lk o  w  K rólestw ie  P o lsk iem  stan  
rzeczy godny je s t  ubolew ania, lecz także na 
L itw ie  i w innych  prowincjach. (S łu ch ajcie , 
słuchajcie!)

W ła śc ic ie le  znajdują się  tam w następują­
cym  niepokojącym  stanie: z jednej strony  
rząd rosyjsk i ośw iadcza, że jeże li n ie będą  
m u czynn ie pom agać, u legn ą  w szelk im  ka­
rom, jak ie  m ogą być im  narzucone; k ied y  z 
drugiej strony, rząd rew olucyjny  W a rsza w ­
sk i powiada im , że jeże li nie będą udzielać 
pom ocy pow staniu, podlegną także w szelk im  
karom , jak ie  rząd ten będzie m ógł na nich  
nałożyć. P rzez p ostaw ien ie  w takiej alterna­
ty w ie , los ich  je s t  najgodniejszy politow ania. 
(S łuchajcie, słuchajcie!)

N ie  potrzebuję m ów ić, że korespondencja  
z 1825 i 1826  r. je s t  bardzo obszerna i że 
praw dopodobnie nie cała potrzebuje być z ło ­
żona na stole izby. P oszu k am y co z niej 
m oże być zakom unikow ane z pożytk iem .

B e z  w ątp ien ia  k w estje są podobne, z togo  
w zględu, żo zasady jak ich  się  Rosja trzym a­
ła  w spraw ie G reckiej, m ogą m ieć podobień­
stw o do zasad na jak ie p ow o ływ a ła  się  A u-  
glja, Erancja i A ustrja co do P o lsk i. (S łu ­
chajcie, słuchajcie!)

Co do rządu polsk iego , przekonany jestem  
iż izba nie oczekuje odem uie, abym  go roz­
trząsał w  tej chw ili. (S łuchajcie, słuchajcie!)

D odam  jeszcze jed ną uwagę: P ow ied zia ­
łem  przy poprzedniej sposobności, a m ogę to 
p ow tórzyć i teraz, iż w całej korespondencji 
w ym ieuiouej n iegdyś w spraw ie P o lsk iej, 
rząd rosyjsk i zaw sze u trzym yw ał, że przy­
tłu m ien ie pow stania w 1831 i 1832 r. uw ol­
n iło  R osję od w szelk ich  zobow iązań w ynika­
jących z traktatu w ied eń sk iego, i że od tej 
epoki posiadała P o lsk ę  na zasadzie prawa  
zdobyczy i m ogła  zrobić z tej p row in cji co 
s '§ Juj będzie podobało, uważając ją  za część  
cesarstw a rosyjsk iego. Zaprzeczyła zatem  
in nym  m ocarstw om  podp isan ym  na trakta­
cie w iedeńsk im , prawa roztrząsania jak iego­
k o lw iek  działania dotyczącego rządu w  P o lsce .

R oszczenie to n ie zostało utrzym ane (s łu ­
chajcie, słuchajcie,) i pod tym  w zględem  wa­
żny p unkt został zyskan y przez niedaw ną  
depeszę. (S łuchajcie, słuchajcie.)

R osja przyznaje obecnie, że m ocarstw a  
podpisane na traktacie w ied eń sk im  m ają  
praw o roztrząsać z n ią zarząd w P o lsce , w 
granicach tego traktatu; a je s t  to ze strony  
R osji w ielk i krok w  układach ja k ie  m ogą  
m ieć m iejsce w przedm iocie P o lsk i. ( S łu ­
chajcie, słuchajcie.)

P y ta n o  .się nas, jak ie będzie dalsze nasze  
postępow anie. J e s t  to zbyt w ażne pytanie, 
abym  się nad nim  rozw odził teraz, w  obecnym  
stanie spraw y. Jed yn ie  uważam  za obow ią­
zek  ośw iad czyć, iż dalej będziem y się  nara­
dzać z E rancją i A ustrją  co do kw estji, w  
której, ja k  izba w ie, d zia łam y z n iem i w spól­
nie. J a k i będzie rezultat, m e zdołałbym  po­
w iedzieć, a n aw et gd ybym  zdołał, obow iąz­
k iem  m oim  byłoby nie w yjaw iać tego.

P. Fergusson powiada, żo m ow a dostojnego  
lorda n ie przedstaw ia żadnego z tych  rysów , 
m ogących  spraw ić w ie lk ie  wrażenie na'opi- 
nji publicznej i na pojęciach, jak ie  in ne pań­
stw a  m ogą sobie utw orzyć o zdaniu gabinetu  
Jej Kr. M ości w przedm iocie k w estji polskiej 
N iek tórzy  z szanow nych  członków  w yrażali 
uczucia obrachow ane na rzucenie przerażenia  
i byłoby pożądanem , ażeby cośk o lw iek  było  
ucżyu ion e dla okazania św iatu, iż n ie w yraża­
ją opinji izby. (S łuchajcie, słuchajcie.)

Jak o  skrom ny członek izby gm in, m e m a­
ją cy  prawa przem aw iania ja k  ty lk o  za siebie, 
protestuje on przeciwko spraw ozdaniom  bez 
zuaczenia, dążącym  do dowiedzenia, że A nglja  
je s t  g o tow a  na w szelk ą  ew entualność, w  n a­
stęp stw ie  ob ecnych  układów. Podobne przed­
staw ien ia  m ogą być stosow n e na m eetm gacb, 
do działań k tórych  m ało przyw iązują w agi, 
ale nie są odpow iednie w obec izby, na k tó­
rej cięży w ielk a  odpow iedzialność. (S łu ch aj­
cie, słuchajcie.)

M ów ca m a syinpatję dla P o lsk i; lecz co in ­
n ego  je st  sym patja dla ludu cierpiącego, a co 
in nego  zam iar popchnięcia  kraju do za w ik ła ­
n ia  się w  w alkę, w  której w najlepszym  na­
w et razie, bardzo odległy' je s t  ty lk o  in teres. 
(S łu ch ajcie .) Z w yją tk iem  w ypadku gdyby  
nasz honor, lub nasze interesu w ym agały  in ­
nego postępow ania, obow iązkiem  naszym  
jest pozostanie w idzam i w ypadków  w P o l­
sce. Bardzo być m oże, iż gabinet Jej Kr. M o- 
śsi p om ylił s ię  co do tonu sw y ch  depesz, 
lecz m ów ca sprzeciw ia  się, aby, z tego p ow o­
du, W ie lk a  B rytan ia  m iała  być p ostaw iona  
na bardzo trudnem  stanow isk u  i w ciągnięta  
do w ojny, której n astęp stw a  m ogłyb y  być  
takie, iż n ie m ożna o nich bez przerażenia  
m yśleć .

P. ./. Shelley. A nglja  została  obrażona przez 
depeszę rosyjską, izba gm in  jest gotow a po­
pierać gab inet Jej Kr. M ości w e w szystk iem  
co tak ow y  uzna za konieczne d la  obrony' ho­
noru kraju, choćby następstw em  tego kroku  
m iała  być wojna. Jeżeli k tok o lw iek  w innym  
je s t  w tej spraw ie, to ty lk o  m in istrow ie Jej 
Kr. M ości, k tórzy przesła li R osji propozycje, 
n ig d y  n ie m ogące być przez n ią  przyjęte, jak  
to każdy cz łow iek  z zdrow ym  rozsądkiem  
m ógł przewidzieć.

R eszta  posiedzenia pośw ięcona b yła  kw e- 
stjom  drugorzędnym .

Times w num erze z 25 -g o  lip ca  og łasza na­
stęp ujący  artykuł:

„R ozpraw y, które wczoraj w ieczorem  m ia­

ły  m iejsce w izbie lordów , n ie w iele przy­
czynią  się  do rozproszenia obaw y, która o- 
p anow yw a u m y sły  publiczności. R zucam y  
okiem  na to zgrom adzenie, w nadziei znało  
zien ia  w n iem  rad p rzezornych iroztropn ych , 
um iarkow ania w śród n a m ię tn o śc i,m ą d ro śc i 
bezstronnej i przewidującej. L ecz w yznać  
m usim y, że w chw ili obecnej nadziejo nasze 
zosta ły  zaw iedzione. Sądzim y, że ci, którzy  
roztrząsali przedm iot tak w ażny, zaprzątają­
cy  opinję publiczną, jako  tem at do ostrych  
w ystąp ień  i dźw ięcznych  deklam acij, n ia za­
stanow ili s ię  bynajm niej nad tern, jak w ielka  
odpow iedzialność ciąży  na każdym  z tych, 
którzy w -chwili obecnej przem ów ią choć 
słó w k o  zdolne rozpłom ienić nam iętności na­
rodu lub rozjątrzyć jeszcze bardziej usposo­
bienia i bez tego już zanadto rozjątrzone.

Lord E llenborough , zadziw iający zw y ­
kle sw ą  w ym ow ą, raczył zaledw ie w ystąpić  
z k ilk u  argum entam i. M ów ił on o okru­
cieństw ach  M uraw jew a i zw rócił u w agę na 
to, dla czego niepodobna iżby P o la cy  byli za- 
dow oleui po okrutnem  obchodzeniu s ię  z ni­
m i od 1831. J e s t  to zupełna prawda, lecz na­
leży  oddać także s łu szn ość Rosji; marny pra- 
w'o zapytać się, czy P o la cy , pokrzyw dzeni 
w swej narodow ości, byliby zadow olen i w ów ­
czas naw et, gd yby R osja była najlepszym  
i najbardziej ludzkim  rządem  na św ięcie.

Lord E llenborough  sądzi w szelakoż, żo d y­
plom acja w yrzekła w  k w estji polskiej osta­
tnie słow o. Zdaniem  jego, prow adzić dalej tę 
kw estję , byłoby bezużytecznem  i upokarzają- 
cctn: podług n iego, nie pozostaje nam ja k  ty l­
ko działać.

Lord M alm esbury nie w idział trudności 
w podjęciu się  w ykazania tego, c o m z y  wa 
przesadą m ow y i brakiem  loik i w rozum owa­
niu lorda E llenborough; lecz zak oń czył pro­
pozycją jak  najbardziej nierozsądną i najnie­
bezpieczniejszą, jaką ty lk o  m ożna w ym yślić. 
Żąda on ażebyśm y odw ołali z Petersburga  
naszego ambasadora!— Co do nas, w yznajem y, 
że gd yb yśm y taki krok uczynili, m ielibyśm y  
rzeczyw iście m ało nadziei uń ik u ien ia  w ojny  
europejskiej. P rzyp u śćm y że in teres nasz w 
k w estji polskiej je s t  dość znaczny ażeby  
zn iew olił nas do posun ięcia  się  dalej ja k  do 
rad i przełożeń; a w ów czas, to co sta łob y się  
nieuniknionem , m iałoby w iększe znaczenie  
niż zerw anie stosun k ów  dyplom atycznych . 
B y lib y śm y  zm uszeni iść  za prądem p rzek o­
nań, przez nas sam ych w yw ołan ych ; w ów ­
czas tacy naw et, którzy nie chcą obecnie aże­
by ich  w ciągn ięto  do sporu, czuliby że honor 
nasz nie pozw ala  nam cofnąć się.

D la  braku przeto mądrej rady, jak iej m ie­
liśm y  prawo spodziew ać się  wśród okoliczuo- 
Ści, które przedstawiają ty le  n iebezpieczeństw  
i trudności, spróbujem y przedstaw ić krajowi 
nasze rzeczyw iste w k w estji polskiej p o ło ­
żenie.

T raktat w iedeński zastrzegł bezw ątpienia, 
że P o lsk a  stanow ić będzie k rólestw o k on sty ­
tucyjne pod rządem  Cesarza R osyjsk iego . 
P raw a Cesarza do tego królestw a w yp ływ a-  
ły  nie z traktatu  w iedeńsk iego, lecz z podzia­
łu  P o lsk i z 1772, dokonanego w 1794. T rak­
tat daje nam prawo żądania od R osji ukon­
stytu ow ania  K rólestw a P olsk iego , a także  
prawo w ypow iedzen ia  jej w ojny gd yb y  zn io ­
sła  to królestw o. N a w ypadek przewidziany  
w tym  w zględzie traktatem  w iedeńskim , nie 
długo czekano. W  1831, m onarchja k o n sty ­
tucyjna została w  Polsce zniszczona, a sam a  
P o lsk a  w cielona do in nych  posiadłości R osji. 
N ie w idzieliśm y potrzeby p ow oływ an ia  s ię  na 
prawa służące nam z m ocy traktatu z 1815 r. 
W  1846 roku, rzeczpospolita K rakow ska zo­
stała zn iesiona, a rów n ież nie uw ażaliśm y  
za swój obowiązek dobyć m iecza dla jej u- 
trzym ania. W  1856 roku zaw arliśm y pokój z 
R osją po w'ojnie k rym skiej. Bardziej niż 
k ied yk olw iej była to dla nas chw ila  najsto­
sow niejsza do dojścia do stanow czego w zg lę ­
dem P o lsk i porozum ienia, lecz przem ilczeli­
śm y o tej k w estji i zaw arliśm y z R osją trak-, 
tat pokoju, w którym  nie m a ani słow a d o ­
tyczącego  tegop odw ojuego p ogw ałcen ia  trak­
tatu w ied eń sk iego. W siedm  lat po zawarciu  
tego traktatu, gd y  tak przez m ilczen ie nasze 
i przyzw alanie w ciągu trzydziestu  dwóch  
lat, zrzekliśm y się  byli rzeczyw iście naszego  
prawa pow oływ an ia  się  na traktat w iedeński, 
uznajem y za stosow n e w rócić do aktu, który  
uw ażaliśm y przez tak d ługi czas za przesta­
rzały, i żądać od R osji zgodzenia się  na zaw ie­
szen ie broni i na przyjęcie sześciu  p un któw  
opartych na traktacie w iedeńsk im , lecz nie 
obm yślauych  w  ten sposób, ażeby zapew ni­
ł y  ufność P o lsk i i b ezp ieczeń stw o Rosji.

G dyby P o lsk a  otrzym ała, za w pływ em  
państw  zachodnich, rząd k ou sty tu cyjn y , m i­
n isterstw o  narodowe, używ anie w łasn ych  
praw i sw ego  języka, nie m ożem y przypusz­
czać, iżby nie u żyła  n iezw łocznie tych  w szy ­
stk ich  korzyści, dla w yrządzenia R osji jak  
najw ięcej złego. W ym agam y od R osji, aże­
by oddała broń w ręce sw ego  przeciw nika. 
I  to w łaśn ie zalecam y. O dm ów iono nam. 
Rząd rosyjsk i n ie przystanie na zaw ieszen ie  
broui, dopóki P o la cy  będą trw ać w jaw n ym  
przeciw  niem u rokoszu, a obok tego odm awia  
w poddaniu m ocarstw om  zachodnim  uregulo­
wania jego stosunków  do sw ych  poddanych  
zbuntow anych . C zy je s t  tu pow ód do wojny?

N iesądzim y iżby loiczn ic tak być m iało, 
zdaje nam  się  bowiem , że nasze d ługie i oczy­
w iste p rzyzw alanie pozbaw iło nas prawa in - 
terw enjow ania z pow odu traktatu  z 1815. 
L ecz czy  prawo to s łu ży  nam  lub nic, pew ni 
jesteśm y, że n iestosow n em  byłoby korzysta­
nie z niego. D op ók i P o lsk a  będzie zap ytyw a­
ną o zdanie, dopóty nie będzie zadow oloną  
inaczej, jak  przez zupełną n iepodległość; a 
Rosja, w  tych sam ych w arunkach, na nic in ­
nego się  n ie zgodzi, jak  ty lk o  na zupełne  
podbicie. A n i jed na ani druga strona nie ze­
chce s ły szeć o położeniu  pośredniem  p om ię­
dzy terni dwom a punktam i ostatecznem i, — 
gd yby n aw et p ołożenie podobne zo sta ło  za­
prowadzone, byłoby to jed y n ie  polem  odpo­
czynku, na którem by obie strony grom adziły  
sw e siły' do w alk i ostatecznej.

Spojrzyjm y nieco dalej. P od jęliśm y  się  
tego działania dyplom atycznego w spóln ie z 
Francją. Czy interesu F rancji i A tiglji są zu­
p ełn ie identyczne? Interesem  F rancji je s t  u- 
pokorzyć, m oże n aw et zn iszczyć m ocarstw o, 
które w obecnym  stanie zaw ik łań  na lądzie

sta łym  E u rop y, je s t  jed yną przeciw w agą sk u ­
teczną dla jej dążności do zw ięk szen ia  się. 
C zyż Francja  n ie chciałaby zagarnąć napo- 
wrót granicę Renu? czyż nie chciałaby zagła­
dzić w spom nień  ostatn ich  dni cesarstw a? Czy 
m ożem y wziąć udział w tych  zam iarach in a ­
czej jak w przypuszczeniu, że Francja jest  
zb yt słaba, a R osja zb yt silna? C zyż polityka  
nasza nie polega na tern, na czem  zaw sze za­
leża ła ,—• na u trzym aniu  rów now agi, zam iast 
cob yśm y m ieli przyczyn iać się w szelk iem i 
sposobam i do jej obalenia? N areszcie, a to 
w ażuiejszem  je s t  niż w szystk o  inne, naród 
an g ielsk i w ie dobrze o tern, że nie m am y ra­
m ienia dość d ługiego  dla d osięgn ięcia  teatru  
obecnych  działań. W ojna ta m iałaby rezul­
tat, który uważam y za niezawodny: upadek  
m inisterstw a, któreby ją w ypow ied zia ło , i u- 
trata w p ływ u  tego  stronnictw a p o lityczn ego , 
któreby w spierało  ten gabinet.

Frantjn.

Paryż, 2 Sierpnia. Temps potwierdzając 
w iadom ość o m ianow aniu jen era ła  B azaine  
g łów n od ow od zącym  nad armją francuzką  
w M eksyku , w m iejsce m arszałka F oreya  
powracającego do Francji, dodaje, iż z tego  
nie m ożna w nosić, ab) już nie należało się  
obawiać w M ek syk u  zaw ik iań  w ojskow ych. 
J en era ł B azaine chociaż znacznie m łodszy  
od m arszałka F oreya , znany j e s t  w armji, 
z którą robił w ypraw y afryk ańsk ie od zd o­
bycia A lgierji ąż do 1853, w ypraw ę w scho­
dnią i w łosk ą . W edług Nation, pułki fran- 
cuzkie, k tóre pozostaną w M eksyku , będą 
m iały  num era te sam e co in ne p u łk i znajdu­
jące się  w e Francji, tak, że w armji fran- 
cuzkiej będą cztery pułki, m ające ty lk o  dwa  
numera. Ma to u niknąć bezładu w organ i­
zacji armji francuzkiej i w skazyw ać zarazem, 
iż zajęcie d łu go  potrwa, podobno najm niej 
pięć lat, jak  powiadają. F u lk i francuzkie, 
znajdujące się w M eksyku, będą uważane 
jako na służb ie u rządu m ek sykań sk iego  
i  będą pozostaw ały  na jego  żołdzie. F u lk i  
te będą uform ow ane z żołnierzy obecnie znaj 
dujących się  w M eksyku, którzy zechcą  
przyjąć zobow iązanie na p ięć lat, tak, żo 
pułk i to, będą uważane niejako za och otn i­
ków .

Pow iadają, że przegląd m orski w Cher- 
bourgu zosta ł od łożony do 1-go września; 
w takim  razie n ie byłoby n iep odobieństw em  
aby Cesarz tam  zjechał choć na jed en  dzień. 
F rzy  próbach, sześciom a fregatam i będzie 
dow odził p refekt m orski Cherbourg's, w iee- 
adjnirał O habannes-Curtou. W ice-adm irał 
F en au d  będzie prezydow ał w kom isji do 
oceu ien ia  szybk ości biegu fregat. F o  prze­
glądzie, cztery uznane za najlepsze z sześciu  
fregat pancernych , utworzą dyw izję m orską  
pod dow ództw em  jeduego z kontr-adm ira- 
łów , w eskadrze ew olucyjnej morza Ś ród ­
ziem nego, nad którą ogólne dow ództw o ma 
być powierzone w ioe-adm iralow i B ou et W il- 
laum ez, skoro u p łyn ie przepisany czas do­
w ództw a w ice-adm irała R igau lt de Ge- 
u o u i l ly .

L isty  z A ten opisują dosyć ciek aw y fakt, 
m ający zw iązek  z ostatu iem  zaburzeniem . 
W chw ili, kiedy bank był zagrożony, k on tr­
admirał Touchard, ofiarow ał dyrektorow i ta­
kow ego, dla bezpieczeństw a, przenieść na 
statk i jego d yw izji część go tów k i leżącej 
w banku. W  sk utku  przyjęcia tej p r o p o z y ­
cji, złożono na statk ach  francuzkich 2 m ilio ­
ny fr. D ow ódca an gielsk i nalegał, aby i j e ­
go rządowi dany b ył podobny dowód zaufa­
nia i chociaż dalsze przenoszenie gotów k i na 
schow anie na statki, uważaue było za n iek o­
nieczne, m ilion  fr. pozostały  w banku, po- 
pow ierzony został dow ódcy angielskiem u. 
W krótce potem  dyrektor banku uznał, 

iż bez n iebezpieczeństw a m ożna przenieść 
napow rót p ien iądze do skarbca, na co bez 
żadnych u w ag zgod ził się  dowódca francus­
ki, lecz dowódca a n g ie lsk i zażądał w ypłaty  
1% , czyli 10,060 franków  za depozyt. Trzeba  
w szelako poczekać na potw ierdzenie tej w ia­
dom ości z urzędow ych źródeł.

WIADOMOŚCI T ń E G M F I C m .
Londyn, 5 Sierpnia. F arostatek  Jura przy­

w iózł w iadom ości z N ow ego-Jork u  z dnia 25  
lipca.—  A rm ja jon. L ee została w zm ocnioną  
przez przyb ycie jen . H illa  z 10 ,000 ludźm i, i 
zajęła stanow isk o  nad górnym  P otom ak iem , 
zkąd zagraża M arylandow i i W ash ingto­
now i. F raw dopodobnie jen. L ee  w krótce  
stoczy bitwę z jen. M eade. Sądzą, że jenerał 
L e e  zam ierza znów  w kroczyć do stan ów  p ó ł­
nocnych. L u dn ość M arylandu staw ia  prze­
ciw poborowi s iln y  opór. W N ow ym -Jork u  
aresztow ania nie ustają. K rąży ła  p ogłoska, 
że w sk utku  b itw y p°<ł O harlestownem  zw ią­
zkow i zdobyli całą  w yspę M orris. Z w id o ­
wni wojny w  T en n essee donoszą, źe zw iąz­
kowi zdobyli W y th ev ille  w W irgiuji i p rze­
cięli kom unikację dróg żelaznych  m iędzy te- 
m i dwom a stauam i. Oddział w ojska skonfe-  
derow auych zajmuje jeszcze stan ow isk o  pod 
F ron t R oyal; jazda skonfederow anych  zosta­
ła  w ypartą z M anassce Gap, w ąw ozu w g ó ­
rach n ieb iesk ich , o k ilk a  m il na w schód od 
F ron t R oyal.

Hong-Kong, 13 Lip ea . W iadom ości zJap o-  
nji, dochodzące do dnia 27 maja n ic s ta n o ­
w czego nie donoszą. P o  u p ły w ie  term inu  
p ow tórn ie oznaczonego na odpowiedź na u l­
tim atum  w d. 21 maja* w yznaczono trzeci 
term in. Z innej stron y dochodzą w ieści, że 
rząd japoński zezw o lił na w ynagrodzenie p ie ­
niężne, lecz od m ów ił w ydania m orderców, u- 
trzym ując, iż n ie m a  w ładzy nad księciem  
Satsu m y. W  N an gasak i staw iają nowe ba 
terje a w o k o licy  stoi 60 ,000 wojska. S łych ać, 
żc w sto licy  stron n ictw a są w n ieporozum ie­
niu; M ikado ośw iad czył się za w ypędzen iem  
cudzoziem ców, Tajkun zaś je st  przeciw ny w oj­
nie.

Wiedeń, 5 S ie r p n ia .  Cesarz austrjacki przy­
był d. 4 b. m. w ieczorem  do Schonbrunn z 
pow rotem  z G asteinu.

Turyn, 5 Sierpnia. W ład ze francuzkie cz y n ­
nie się zajm ują p rzytłu m ien iem  rozbójuietw a. 
D ep esza  z N eapolu  donosi, żo francuzi ujęli 
n aczeln ika  bandy z Serracante.

Paryż, 5 Sierpnia. La France zaprzecza 
krążącym  pogłoskom  o zm ianach w gab ine­
cie fraucuzkim .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— - P ierw sza  połow a dnia wczorajszego  

była niepogodna; od rana niebo całk iem  za­
chm urzone, -d e szc z  obfity k ilkakrotn ie padał; 
po południu od god zin y  1-ej niebo na pół 
pogodne. Średnia tem peratura dnia je st  14 '/3, 
najw iększe ciep ło  po południu 17 % ,—naj­
m niejsze w ieczorem  l l 3/ 5 stopni Reaum ura. 
W iatr panow ał m ierny zachodni. E le k tr y ­
czność 18 stopni. O statn ia  kwadra o god zi­
n ie 11-ej m. 30  rano.

— Ja cen ty  B us, w łościanin  ze w si Zdży- 
łow ice, gm . Struża, pow. Zam ojskiego, dnia  
28 C zerw ca r. b. czerpiąc w odę ze studni, 
przypadkow o w padł w takow ą i uderzyw szy  
g łow ą  o wiadro, zabił się  na m iejscu.

—  W  tym że duih, R ajzla  G ołdus, la t 52  
licząca, wdowa, cierpiąca pom ieszanie zm y­
słów  i z tego powodu zostająca na kuracji w 
szpitalu  w  m ieście Zam ościu, wpadła do stu ­
dni na dziedzińcu szpitalnym  i utonęła.

— D n ia  29  C zerw ca r. b. z uderzenia pio­
runu b y ły  trzy pożary, sk utkiem  których  u- 
leg ło  zupełnem u zniszczeniu: — w pow iecie R a­
dom skim , w e w si O bozisko, w gm inie R a­
dom, sk ład  przeznaczony na produkta wo jsko­
w e, ubezpieczony na rs. 1,700 i prowiant, 
wraz z roziuaiteini u tensy liam i w ojskow em i, 
w artujący przeszło 33,212 rs.; — we w si Chro- 
nów, gm. M niszek, spichrz, stodoły  i obory, 
ubezpieczone na rs. 4,820, wraz ze znaczną  
ilością  zboża, słom y, siana i 27-a  sztukam i 
inw entarza żyw ego; —  i we w si G uzów , gm. 
O rońsko, dom m ieszkalny, ubezpieczony na 
rs. 250, w którym  utraciła życie  rażoua pio­
runem  Jan ow a B ogdańska.

— Z K ijow a donoszą, że dnia 23-go  L ipca  
ok oło  godziny 10-oj wieczór, w ybuchnął po­
żar na w ybrzeżu F adolu  i trw ał praw ie przez 
całą Sobotę. S iln y  w iatr zachodni p rzyczy ­
nił się  n iepom ału  do szybk iego  rozszerzenia  
ognia, i w przeciągu k ilk u  m inut cały prawie 
cyrku ł był objęty p łom ieniem  do tego sto ­
pnia, że przy całej usilności m iejscowej k o ­
m endy pożarnej, nie podobna było przedsię­
brać energiczn iejszych  środków . Pożar, jak  
m ówią, w szczął się  w jakiejś przystaw ce dre­
wnianej, znajdującej się  w domu D rozdow ­
sk iego , następn ie zapalił się dw upiętrow y  
dom m urow any kupca Zujewa, nareszcie  
w ielk ie  dom y Szpalińsk iego, P iroźuikow a, 
sk łady towarów  kupców  D obrynina  i E li-  
siejew a, sk ład  w ódki kupca S k ło w sk ieg o  za­
wierający 316  wiader, skład m achin i narzę­
dzi rolniczo-gospodarczych K aczyń sk iego , 
oraz w szystk ie ok oliczne budynki d rew n ia­
ne. W ielk ie niebezpieczeństw o groziło  dom o­
wi i sk ładom  towarów  kupców  D iech tiero-  
wow, ale potrafili przy pom ocy w łasn ych  s i­
kaw ek , ocalić swój dobytek. Pożar b y ł stra­
s z n y  i zagrażał k lęsk ą  w iększej części F ado- 
łu, g d y b y  w i a t r  był od  D n i e p r u  ku P a d o ło w i ,  
i gdyby przed k ilk om a dniami nie ro z e b ra n o  
znacznych sk ładów  drzewa op ałow ego i bu ­
dulcow ego, który ła tw o  m ógł się b y ł zapalić  
przy silnym  wietrze, pędzącym  płom ień na 
nadbrzeże na którom sp łonęło  do 300  pak za­
w ierających szkło taflo we. S traty  zrządzone  
przez pożar, oceniają na 500,000 rs., a tow arzy­
stw a ubezpieczeń m uszą zapłacić do 300 ,000  
rs., za ubezpieczono n iektóre dom y i składy, a 
m ianow icie za sk ład  m achin rolniczo-gospo- 
darskieb, który był ubezpieczony na 35,000  
rs. S k ład y  to warów zawierały: szk ło  taflo- 
we, liny, powrozy, żelazo i wyroby żelazne, 
sp irytus, drzewo farbierskie i orzechow e i t. p. 
O koło godziny 4-ej rano nazajutrz pożar o- 
slab ł nieco, a około 6-oj już nie zagrażał n ie­
bezpieczeństw em  P adołow i, d z ięk ij energicz­
nym  środkom  ratunku.

— D onoszą z G alicji, że A ustrjackie m ini­
sterstw o skarbu potwierdziło stanow czo prze­
d łożony sobie plan now ego budynku łazien ­
kow ego w  K ryn icy  i przeznaczyło na k oszta  
budow y okrągłe 100,000 złr. P od łu g  tegoż  
planu,przez p .K siężarsk iego na zasadzie poda­
nego mu program u w ypracow anego, gm ach  
ten m urow any będzie m ieścił w sobie 70 izb 
łaziebnych, t. j. 60  dla k ąp iel wodnych, 6 dla 
kąpiel borow inow ych, a 4 dla natryskow ych. 
P rócz tego m ieścić się  będą w n ow ych  ła ­
zienkach 20 m ieszkań dla osób m ocniej cho­
rych, w ielk a  sala gościnna i inne dla zabawy  
przeznaczone pokoje N ajw iększą  zaś now ych  
łaz ien ek  zaletą  będzie to, iż woda m ineralna  
ze źródła s ię  w ydobyw ająca, własnym swym  
spadem, a nie pompowana, dochodzić Pędzie do 
wanien, tarn zaś doszedłszy', ogrzew aną będzie 
parą wpuszczaną między podwójne dno wanny. 
W oda k ąp ie low a tym  sposobem  za m inut 5 
ogrzana, zatrzym uje w szystk ie  sw oje w łaśno-  
ści przyrodzone i całą sw ą skutecznością  działa  
na chorego. N ow e to urządzenie dośw iadczo­
ne w w ielu  znakom itych  zakładach zagrani­
cznych , n iem ało się  przyczyni do p odw yższe­
nia zbaw iennych skutków  w ody krynick iej. 
P rzygotow an ia  do nowej budowy ju ż tego ro­
ku rozpoczęte, pozwalają się  spodziew ać, iż 
na rok przyszły  przynajm niej część now ych  
łazien ek  będzie m ogła być użytą.

—- Wychowanie w Rzymie. W  R zym ie is tn ie ­
je  375  szkół, gdzie nauka udzielaną je s t  bez­
płatnie, a do k tórych  uczęszcza 11,758 uczniów. 
D odać do tego należy u n iw ersytet rzym ski 
liczący  6 ,000 studentów ; kollegium  rzym skie  
z 1,240 uczniam i; gim nazjum  rzym skie gdzie  
je s t  90 uczących  się, oraz szkoła  sztuk  p ię­
knych do której uczęszcza około 500 uczniów; 
— 27 k o lleg iów  czy li sem inarjów  ina 1,371 
uczn iów , a 1,233 dziew cząt je s t  w y ch o w y w a ­
nych w 20-u zgrom adzeniach r e lig ijn y c h .— 
Oprócz tego 17 k lasztorów  żeńskich  daje bez­
płatne w ych ow an ie  536 dziew czętom . — B i­
b liotek i są liczne, a m iędzy tem i 4 ty lk o  liczą  
400,000 tom ów . —  Bale przytu łku m iesz­
czą 300 chłopców .

— W ypadki śmierci z powodu ognia. Z w y­
kazu urzędow ego okazuje się, że w p ołą­
czonych królestw ach  W ielk iej B rytan ji i Ir-
landji, od r. 1847 do 1861, czy li w ciągu 14 
la t, 39,927 osób znalazło śm ierć w p łom ie­
niach. W yp ada zatem  na każdy dzień w prze­
cięciu  po 8 takich  w ypad ków  śm ierci. Z tej 
ogólnej liczby b yło  1,344 dzieci mniej niż 
rok m ających; 4 ,500 dzieci pom iędzy p ierw ­

szym  a drugim  rokiem  życia; 9 ,777 pom iędzy  
drugim  a czwartym; 6 ,255 ch łopców  i dziew ­
cząt pom iędzy p iątym  a p iętn astym  rokiem  
życia. W  w ieku od 15 do 50 la t, daleko  
więcej m ężczyzn niż kobiet znajdow ało zgon  
w płom ieniach, lecz taki stan  rzeczy trw ał 
ty lk o  do r. 1850; od tego zaś czasu, z p o w o ­
du upow szechnienia się  mody na k ry n o lin y , 
stosunek ton zm ien ił się  na odwrót, tak, iż 
sp a liło  się  daleko w ięcej k obiet niż m ęż­
czyzn.

— W  ciągu ostatn ich  10-u lat odbito w 
m ennicy londyńskiej suw ereuów  1 p ó łsu w e-  
reuow  za 59 ,004,039 fuu. ster., m onety srebr­
nej za 3,542,660 fuu. ster. i m onety m iedzia­
nej za 815,490 fun. ster.

—  G azety gen u eń sk ie donoszą o zgonie  
księd za  D aw ida z B ergam o, znakom itego  
kom pozytora m uzyki religijnej.

W IA D O M O ŚC I L IT ER A C K IE .
— W k rótce m a się  ukazać na w idok pu­

bliczny w W arszaw ie, Książka do tlomaczenia 
z niemieckiego na polski i  Jrancazki, przez J. 
E (lscu b erga).

— Posiedzenia Cesarskiej Akademji Nauk w Pe­
tersburgu. Oddział języka ruskiego i literatury. 
K om isja roztrząsająca nagrody d em idow skie, 
znajdując badania arch im andrytyA m filocha o 
pandektach A ntjoch ow ych , podług rękopism u  
z X I  w ieku, zasługującem i na w ydrukow anie, 
zw róciła  się  do pom ienionego oddziału z zapy­
taniem , czy by n ie w zią ł na sieb ie w ydania  
ow y ch  badań z tekstem  rękopism u oraz z u- 
łożonym  do tak ow ego  słow n ik iem . A k ad e­
mik S rezn iew sk i, przedstaw iw szy tę rzecz 
jako członek kom isji, do łączył zarazem i k o ­
sztorys w ydatków  nadruk  w spom nionej pra­
cy. O ddział uznając ze swej stron y , zjaw ie­
nie się  pandektu A ntjoehow ego, jako p o­
m nika pism a słow iań sk iego  z X I  w ieku i pra­
cy archim audryty A m filocha za rzecz nader 
ważną i korzystną dla nauki, uchw alił w ydru­
kow ać takow e w V III  tom ie Zapisek, drugie­
go oddziału akadem ji nauk, i przeznaczył za­
razem dla autora 100 egzem plarzy. —D alej p. 
S rezn iew sk i czyta ł sw e Zapiski Aotyczące hi- 
storji literatury rosyjskiej, a m ianow icie pe- 
rjodu od 1093 do 1175 roku, a następnie op i­
nję sw oją o doręczonej oddziałowi przez s ta ­
łego sekretarza p. Ł am ańskiego rozpraw ie o 
niektórych  god nych  uw agi rękopism ach w  
B elgradzie, Zagrzebiu i W iedniu  z postrzeże- 
niaini filo logicznem i i h istorycznem i oraz po­
dobiznam i. Zdaniem  p. S rezn iew sk iego  pra­
ca pow yższa p. L a m a ń sk ieg o , d ostarcza­
jąc obfitego m aterjału do obrobienia gra­
m atyki starożytno-slaw iańskiej, zasługuje na 
u w agę i  kw alifikuje się  do w ydania kosztem  
A kadem ji, czego w łaśn ie dom aga się autor. 
A kadem  ja zgadzając się  na ten w niosek , po­
stanow iła  rozprawę tę zam ieścić w n ajb liż­
szym  zeszycie A kadem ji nauk.— T enże aka­
dem ik zawiadom i! o w ydaniu „S tranu ika” 
Ihum ena D aniela, przedsięw ziętem  przez aka­
d e m i k a  N o ro w a .  Będzie to jeden  z p ierw ­
szych  w z o r ó w  w y d a w n i c t w a  s t a r o ż y tn e g o  za­
bytku  ruskiego z objaśnieniam i szacowuetńi i 
urozm aiconem u— Z powodtl obchodu ty s ią c ­
lecia pośw ięconego pam ięci p ierw szych  apo­
sto łó w  słow iań sk ich  C yryla i M etodego, a k a ­
dem ik S rezn iew sk i przedstaw ił na posiedze­
niu dnia 23 go Maja uwagi zaczerpnięte z da­
w nych zabytków  o czasie obchodzenia uro­
czystości tych  św iętych , oraz o ich  żyeiu  i 
działalności. W  pracy tej p. S rezn iew sk i 
w yk aza ł m iędzy innem i, że opierając się  na 
starożytnych  zabytkach, n iepodobna dawać 
p ierw szeństw a 11-u Maja (v. s.) jako  u roczy ­
stości p ierw szych  ap ostołów  słow iań sk ich  
C yrylla  i M etodego, przed innem i dniam i, a 
m ianow icie 24-m  L utego i 6 K w ietn ia , które 
zw yk le  im  pośw ięcono w  starożytności i w 
k tóre, rów nie jak  w dzień 14 L ipca  odpra­
w iano stosow no nabożeństw o Co się  tyczy  
roku obchodu tysiąclec ia  pisnia slaw iań- 
sk iego , to pod rokiem  6363, do którego za­
konnik Chrabr odnosi epokę w ynalezien ia  
pism a przez K on stantyna Filozofa, m ożna  
przypuszczać rok 862, uzasadniając się na ra­
chubie chronologicznej, podług której rok  
Nar. Chr. poczytyw ano za 6 360-ty  od stw o ­
rzenia św iata. Przypuszczenie, że K on stan ty  
F ilo z o f w ynalazł nie k iry licę lecz g łagolicę , 
pow innoby pozostać, jak  się  zdaje, bez żadne­
go znaczenia, dopóki spółczesno podanie za­
k onn ika  Chrabra nie zostanie odparte jako  
m ylne, innem i danem i, zasługującem i na zu ­
pełną wiarę. Oprócz togo skład g lago licy  sam  
przez się  wskazuje, że pism o to nie je st  p ier­
w iastkow e, lecz naśladow ane z k iry licy , ch o ­
ciaż bardzo daw no.— A kadem ik  Grot, zajm u­
jący  się bez przerw y dalszem  w ydaw nictw em , 
w porządku chronologicznym , dzieł D ierżaw i- 
na z uwagam i historycznem i i bibljograficz- 
uemi, przedstaw ił w ydrukow ane w  ostatn ich  
czasach arkusze (do 25-go w łączn ie), a zara­
zem  odczytał z nich niektóre. Szczególniej 
zajm ującym  jest  opis uroczystości w ypraw io­
nej przez P otem k in a  w pałacu T auryckim  na 
cześć K atarzyny, a sk reślon y  przez D ierża- 
w ina.

P o  A kadem iku  B ilarsk im , k tóry  rów nież  
przedstaw iał sw e prace w przedm iocie litera ­
tury ruskiej, zabrał g los A kadem ik  P iek a r­
sk i i odczytał, m iędzy innem i, sw ą rozprawę 
pod tytułem : „M atorjały do h istorji d z ien n i­
karskiej i literackiej działalności K atarzyny  
II .” W  rozprawie tej znajdujem y niedruko- 
w any dotychczas dalszy ciąg „B yłej i nieby- 
lic” oraz k ilka h um orystycznych  artyk u łów  
C esarzowej, oraz korespondencję jej z k siężną  
D aszk ów  w przedm iocie dziennika „S ob iese-  
d n ik ”.— Z m aterjałów  tych okazuje się, że C e­
sarzow a brała udział w w ydaw aniu  sa tyry ­
cznego dziennika z 1769 r. „W siak aja  w sia- 
czina”; że w jed nym  z sw ych  artyk ułów  sa ty ­
rycznych  opisała znanego J .  J . S zu w ałow a i 
że nareszcie dalszy ciąg „B yłej i n ieb y lic” 
przerw any został w „S ob iesed n iku ” skutkiem  
nieporozum ień z k siężną D aszk ów . Z dwóch  
w zm ianek w korespondencji C esarzow ej z 
k siężną D aszk ów  o hr. R uiniancow ie, P ie k a r ­
sk i m iędzy innem i przypuszcza, że jeden z  ar­
tyk u łów  bezim iennych, zw rócon y do autora 
„B yłej i n ieb y lic” je s t  pióra jednego z syn ów  
znanego feldm arszałka rosyjsk iego . Jed yn a  
w skazów ka zostaw iona przez autora bezi­
m iennego o sobie sam ym  polega na tern, że
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słuchał h isto rji starożytnej w uniw ersytecie 
lejdejskim  u profesora, k tó ry  przedm iot swój 
w ykładał nadzwyczaj obszernie. A kadem ik  
Szperner. znosił się z tego powodu z bibljote- 
karzem  un iw ersy te tu  lejdejskiego p. P iuygers, 
k tó ry  doniósł, żc w Lejdzie rzeczywiście 
1774 r. pobierali naukę praw a dwaj hrabio­
wie R um iancow y, M ikołaj i Sergjusz, i że m o­
że byó, iż słuchali także pryw atnego kursu  
historji staroży tnej u D aw ida R unkenjusa.

Tenże p. P iek a rsk i doniósł rów nież A ka- 
damji, że przeglądając pap iery  gabinetow e 
P io tra  W ieli dego (w arch iw um  m in isterstw a ■) 
spraw  zagranicznych), znalazł jeden list L e j- 
bnica do P io tra  W ielkiego, datow any z H au- 
now eru  22 S tyczn ia  1715 r. L is t ten jeszcze 
nie był ogłoszony i n ie  ma on itn  w zm ianki w 
przedmowie do w ydaw nictw a dziełaA kadem ji 
nauk  „ Briefe von Christian Wolff", gdzie ak a ­
dem ik K u u ik  zw rócił uw agę badaczy na to, 
iż w archiw ach rosy jsk ich  m uszą sią przecho­
w yw ać nieznane jeszcze listy  znakom itego 
m yśliciela niem ieckiego, dotyczące jego  s to ­
sunków  z Rosją. Lejbuic m iędzy innerni do­
nosi tu  Cesarzow i o sw em  przypuszczeniu, że 
H uuno wie mówili także sarm ackim  lub rusk im  
językiem . P o  porów naniu  tego ustępu  z filo- 
logicznem i rozpraw am i Lejbuica łatw o się 
domyśleć, że to przypuszczenie opierał na 
podaniach re tora  P risk u sa  Panijskiego, p isa­
rza greckiego z V wieku. (P rzek ład  tych po­
dań z uczom m i uw agam i p. D estuuisa , znaj­
duje się w Uczou: Zapis: I I  Odd. A kadem ji 
N auk. Tom Y II  zesz. I).

— A lbum  na pam iątkę obchodzonego w 
r. b. jubileuszu tysiącletn iego istn ien ia  cbrze- 
ścjaństw a w krajachzachodnio-słow iańskicb , 
wyjdzie z d ruku  w B rn ie  (B rtlun), pod ty tu ­
łem Cyril a Melodiej, z początkiem  październi­
ka, pod redakcją  pp. F  J a r . K ubiczkai Mich. 
B. K rziża, redak to ra  czasopism a Hwiezda, w y­
dawanego poprzednio w O łom uńcu, a obecnie 
w B rnie. T ak  stron-: zew nętrzna, ja k  i treść 
tego album , będą pom nikiem  godnym  pam ię­
tnego r. 1803. F o rm a t tej książki m a być in  
4-to m ajori, a te k s t ozdobiony będzie p ięknie 
ilustrow ancm i inicjałam i. O bok tego album  
to zdobić będą dwie ryciny, jeden dodatek 
m uzykalny i 9 w ybornych drzew orytów . 
K a rta  ty tu łow a będzie ehrom olitografow ana 
i gustow nie przyozdobiona, a na każdej k a r­
cie znajdować się będą po obu stronach  pię­
kne g rupy  i floresy wyzlacane. Za dokła- 
duość treści, ręczyćby pow inny nazw iska na- 
stypujących autorów , k tórych  prace będą w 
tein album  zamieszczone: K . Ja ro m ir E rb en , 
W itiezsław  H alek, E . Jab ło ń sk i, J . K . K o­
larz F r. D oucha, G  P flegcr M oraw ski, Ja n  
N eruda, K arol Sabina, pani K aro lina Sw ie- 
tla, D r. Szkorp ik , W . P au liny , M ichał C hro­
stek, S. H roboń, W . Podo lsk i, K. A dam ek, 
E. Szp ind ler i w. in. C zysty dochod z tego 
W ydawnictwa przeznacza się na rzecz założo­
nego w r. z. w P radze  tow arzystw a Swatobor, 
mającego na celu w spieran ie  usiłow ań au to­
rów czesko-słow iańskich.

— Niedaw no um arł w P ary żu  p. B erg er 
<% X ivrey , znakom ity crudy t francuzki, czło­
nek In s ty tu tu  F rancji, ad junk t konserw ator
W w y d z ia le  r ę k o p i s m ó w  b ib l jo te k i  c e s a r s k ie j .  
P . j u l j u s z  B e r g e r  d e  X iv r e j  u ro dz i ł  s ię  w  
W e r s a l u  w 1801 r ; d o k t ó r  filozofii,  c z ło n e k  
wielu francuzkich i zagranicznych tow arzystw , 
w ybrany  został na członka akadem ji nap i­
sów i lite ra tu ry  w 1839 r. P . B erger de Xi- 
vrey umieszczał w iele  a rtyku łów  w Revue de 
Paris, Renie franęaisr, Bibliotheąue de 1’ecole 
d-.s- chartes, Rn ry dope dii: des gens da monde, Jour- 
"<H des Uóbats i innych. P ierw szem  jego dzie­
łem był przekład wierszem  francuzkim  poe- 
tńatu przypisyw anego H om erow i, Batracho- 
diyomachia w 1823 r. W czasie w ypraw y fiań - 
Cuzów do M orei w ydał Traktat o wymawianiu 
nowożytno-greckim d/a użytku francuzów. W y ­
dal także bajki Frdra, /'oszukiwania o staroży­
tnych źródłach literatury frnncuzkicj, Tradycje 
Utratotogiczne czyli opowiadania z czasów sta­
rożytnych i średniowiecznych na Zachodzie, do­
tyczące bajeczności, cudowności i historji natural­
nej, w edług nieznanych poprzednio rękopi- 
smów, Próby oceniań historycznych, czyli bada­
nia przedmiotów dotyczących filologji, jeograffi, 
arc/teologji i historji; w w ielkim  zbiorze nie- 
wy'danych dokum entów , um ieścił zbiór listów 
Henryka IV, zaw ierający w szystko co ty lko  
m onarcha t e n  w łasnoręcznie podpisał.

— O brazy profesora F . F iih richa , a rty sty  
austrjackiego, noszące ty tu ł „D rogi bctleem - 
sk ie j” ( lieth Ich emitische W eg), w yszły  w D re ­
źnie w drzew orytach, w ykonanych  w zna­
nym  zakładzie ksylograticznym  G abera, 
W ydanie to je s t  prześliczne, ja k  się tego 
spodziewać należało p o  znakom itym  drzew o­
ry tn ik u  drezdeńskim . Prof. F tihrich  dobrze 
Uczynił, że kazał r e p r o d u k o w a ć  swe obrazy 
za pom ocą drzew orytów , a nie fotografji.

J U R I S P R U D E N C J A .
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0  karze podzwyczajtuj.

P rzy  usilnych  i w szechstronnych dążeniach 
do w ydoskonalenia praw odaw stw a karnego, 
tak  na polu nauki, jako też  p ra k ty k i l ą d o ­
wej, P rocedu ra  inkw izycyjnu zn ik ła  z K ode­
ksów  ucyw ilizow anych narodów  i ustępuje 
m iejsca procedurze akkuzacyjnej, jak o  odpo 
wiedniejszej dzisiejszem u rozwojowi ludzko­
ści i pojęciom o praw ach  każdej jed n o stk i w 
społeczeństw ie. W niew ielu łydko kra jach  
ostała się jeszcze owa średniow ieczna proce­
d u r a  śledcza, choć już  do obecnych wyunagan 
politycznych  i p raw nych  nagięta. Nasz kraj 
n iestety , liczy się jeszcze do rzędu tych  za- 
późnionych w ogólnym  postępie w ędrow ­
ców, sku tk iem  zm iennych kolei politycznych, 
jak im  uległ. R ządzą nam i K odeks Cyw ilny 
i procedura francuzkie, praw o karne ro sy j­
skie, p rocedury  karne p ruska  i austrjacka, 
choć te  ostatn ie w tych krajach  dla k tó rych  
utw orzone były, moc obow iązującą już utra- 
ciły.

K ażda z tych  procedur karn y ch  w zasa- 
dach sw oich z postępem  nauk i teraźniejszym  
duchem  czasu sprzeczna, m ieści w sobie 
szczególne dziw aczne przepisy, jak ie  w ru i- 
uach przeszłości zagrzebaćby należało. Do 
rzędu tak ich  w liczam y przepisy  O. K. P . o 
karach podzw yczajnych, k tó re  w ym ierzone 
hyć winny.

„gdy przeciw  obw inionem u zachodzą I 
znakom ite dowody, lecz te nie są tak  
dokładne, aby go m ożna uważać za zu- 
pełu ie  o czyn prześw iadczonego (§391). 

lub gdy
„k ilka  skazów ek schodzi się w jednym  
p rzypadku  i są zgodne z sobą, a przez 
lada ja k i ch arak te r podejrzanego i do­
tychczasow y zły sposób jego życia 
w sparcie zy sk a ją” (§ 405).

P rzep isy  te  zarów no obrażają uczucie sp ra­
wiedliwości, jak o  i zasady nauki praw a. S po­
łeczeństw o w kładając na sędziego obowiązek 
ścigania i karcen ia  przestępcy, w ym aga od 
niego, aby z całą  surow ością  w ym ierzył ka­
rę  praw em  przepisaną, odpow iednio do waż­
ności przestępstw a i w iny jego spraw cy, o ile 
ten  w czymie ustaw am i zakazanym , przeko­
nanym  zostanie. O woź w sposobach osią­
gnięcia tego przekonania , leży cała  różnica 
między procedurą inkw izycyjną a akkuzato- 
ry jną. W  pierwszej często jed eń  i ten sam 
sędzia prow adzi śledztwo, zbiera dowody 
przeciw ko przestępcy, ocenia je  i w m iarę 
tego w yrzeka jego w inę lub  niew inność, w y­
m ierza karę, lub uw alnia od zarzutu. Dowo­
dy te polegają na tłom aczeniu się obw inione­
go, lub jego w spólników , ustanow ieniu  is to ­
ty czynu przez skarżącego , zeznaniach 
św iadków , obejrzenia m iejsca spełnionego 
przestępstw a, przedm iotu czynu, narzędzi ku 
tem u użytych, wreszcie poszlakach z charak ­
teru  i konduity  podsądnego, lub  ze zbie­
gu okoliczności tow arzyszących p rzestępstw u  
płynących.

W  procedurze inkw izycyjnej praw odaw ca 
niedow ierzając w ykonaw cy swojej woli, oba­
w iając się sam owolności urzędnika, chciał 
go ograniczyć form am i, nie dozwolił mu w y­
roku swojego na w łasuem  opierać p rzekona­
niu, lecz sk rępow ał go szczegółowem i p rze ­
pisami o dow odach i tych ślepo się trzym ać 
rozkazał. Z a w innego m ógł być uznany ten, 
czyje przyznanie zgodno było z ustanow ioną 
isto tą  czynu i w ykry tem i przez śledztw o o- 
kolicznościam i, lub przeciw  komu walczyły 
zgodne zaprzysiężone zezuauia dwóch św iad­
ków wyższych nad w szelkie zarzuty (§§370, 
380 O. K. F . §§ 398, 389, 400, 403, 404, 408, 
409 F r . K rym . A ustr. Cz. I, §§ 351, 360, 307, 
308 t. p. Oz. II) , lub zbiegu okoliczności (§ 
412 P r . K rym . A ustr. §§ 300, 301, 302 t. p . 
Cz. II) , lub naw et zeznania w spółw innych 
(§§ 410 i 411 t. p . ) .

Jeże li śledztwo ty ch  wyżej opisanych po­
szlak przeciw obw inionem u nie dostarczyło 

„i tok rzeczy w łaściw y nie m ógł być 
wcale w yjaśuiouym , a podejrzany nie 
by ł w stan ie  odbić walczącego przeciw  
sobie podejrzenia (§ 409 O. K . P .) ” 

słowem
„zachodzi przypadek,gdzie ani winy, ani 
n iew inności za praw nie dowiedziono 
uważać nie m ożna” (§ 377 P r . K rym  
A ustr. Cz. I I )  

tym czasow e uw olnienie m a m iejsce (§ 409 
O. K . P .) i inkw izycja dla n iedosta tku  p raw ­
nych dowodów uchyla się (§ 428 P . K rym . 
A ustr. Cz. I  i § 386 t. p. Cz. I I )  lecz zawsze
za  d o s t a r c z e n i e m  n o w y c h  d o w o d ó w  p o d n ie ­
s io n ą  być  m o ż e  (SS 411  414, u s t .  2  O . K .  P .  
§ 4 71  P r .  A ustr. Cz. I, § 437 tegoż  praw a 
Cz. I I ) .

Jeżeli sąd w czynie zarzuconym  nie uznał 
cech przestępstw a, lub niew inuość podsądne­
go w ykazaną została, uw olnionym  w tedy zo­
staw ał zupełnie i żadne pow tórne dochodze­
nie w tymi sam ym  zarzucie dopuszczonem 
już uio było (§§ 413 414 ust. I  O. K. 1*., § 
427 P r . K rym . A ustr. Cz. I, §§ 370, 385 t. p. 
Cz. I)). P o d łu g  tych  zatom kardynalnych  za­
sad procedury , obw iniony m ógł być uzna­
nym  za w innego i w tedy ulegał karze; mógł 
być, jako podejrzany, pozostaw iony pod za­
rzutem , lecz wolny od kary; mógł być uw ol­
nionym  z pod zarzutu, lecz w ystaw ionym  na 
nowe dochodzenie w razie zebrania nowych 
dowodów (§ 414 ust. 2 O. K . F .)  i wreszcie 
w olnym  od kary  i w szelkiego dochodzenia 
bądź dla niew ykazauej karygodnej czynno­
ści, bądź dla w ykry tej niew inności ').

Gdyrby praw odaw ca na tych  różnych spo­
sobach w yrzekan ia  o losie obw inionego ogra­
niczył się, nic byśm y mu do zarzucenia in 
forma  nie mieli — jak k o lw iek  owe subtelne 
cieniow ania tym czasow ego i zupełnego uwol­
n ien ia  z dzisiejszego filozoficzno-prawnego 
stanow iska sądzone, pew nej k ry ty k i ujść nie 
mogą. P o jm ujem y, że przy stałych p rzep i­
sach wagę j pełność dowodu określających, 
n iepełność tychże, oraz is tn ien ie  poszlak choć 
w ątłych, ale tłom aczeniem  obw inionego nie 
usuniętych, czynią tegoż podejrzanym  i cho­
ciaż do w ym iaru  k a ry  nie w ystarczają, za­
wsze go pod zarzutem  pozostawiają. Opo­
zycji zatem  przeciw  tak iem u w yrokow i nie 
zakładam y, w iem y bowiem, że tam  naw et 
gdzie m oralne przekonanie sędziego stanow i 
o losie obwinionego, przysięgłym nieraz waha 
się w sum ieniu  swojem i woli w yrzec w er­
d y k t niewinności, niż wydać w yrok  potęp ie­
nia 2),— ale nie m ożem y zgodzić się na owe 
różnice między § 409 i § 414 ust. 2 O. K. P ., 
to jest: m iędzy uw olnieniem  tym czasow em  
dla braku  poszlak i dla zupełnego braku do­
wodów, — kiedy oba te uw olnienia sk u tk o ­
wać m ogą podniesienie śledztw a, a tern b a r­
dziej nie możemy przystać na w ym iar pod- 
zwyczajnej kary,choćby najlżejszej tam , gdzie 
nie m a zupełnego dowodu i gdzie niedosta­
tek  ten uzupełn ia  ladajnki ch a rak te r obwi­
nionego, ja k  to §§ 405, 408 O. K . P . s tano­
w ią, lub gdy już  kara  podzw yczajna w ym ie­
rzoną została — dopuścić wznow ienia śledz­
tw a i obostrzenie tej k a ry , czyli zam iany jej 
na zwyczajną.

T rudno zaiste pojąć, jak im  sposobem  p rze­
pisy tego rodzaju, tak  przeciw no zdrow em u 
rozsądkow i, m ogły znaleść m iejsce w U sta ­
wach narodu, co szczyci się p rak tycznym

sw oim  rozum em , k tórego filozof napisał k ry ­
tykę  czystego rozum u. P rzyp isać  to  chyba 
należy jak im  i despotycznyun i srogim  w ido­
kom  po lityk i karnej, aby p rzestępca dla p o ­
tępienia k tórego nie zdołano legalnych ze­
brać dowodów, pom im o to nie uszedł zem sty 
praw a. P ow tarzam y  zem sty, bo u praw odaw ­
cy, co podzw yczajuą ustauow ił karę, nie w i­
dzim y kap łana  czystej bezwzględnej spraw ie­
dliwości — ale srogiego m ściciela krzyw d 
społecznych.

P rocedura  akkuzueyjnn nie zna tych  dzi­
kich  półśrodków  —  przekonania swojego na 
poły nie dzieli i chw iejności nie dopuszcza,— 
zna ty lko  w innych i n iew innych. Z biera ró ­
wnie troskliw ie dowody winy lub n iew inno­
ści — chw yta w szelkie ku  w yjaśnieniu tej 
p raw dy  posługujące okoliczności, lecz poszlak 
nie mieści w ciasnych ram ach przepisów  i 
przedstaw ia je  ty lko  przysięgłem u, aby na 
nich  swój w erdyk t ugruntow ał, a gdy tak o ­
wy na potępienie podsądnego zapadnie — S ę ­
dzia karę  podług lite ry  praw a m ym ierza

Jeżeli przepisam i o dowodach procedura in 
kw izycyjna ograniczyć chciała sam owolność 
Sędziego i dać przez to gw arancję bezpie­
czeństw a obw inionem u, to procedura akku- 
zatory jua pozostaw iając zebranie poszlak 
P rok u ra to ro w i i Sędziem u śledczemu — k tó ­
ry do decyzji izby oskarżenia  nie w pływ a, a 
następnie rozw ijając całe śledztwo jaw nie  
przed Sędziam i czynu (przysięgłym i) i zle­
cając im ocenienie w iny podsądnego, a S ę­
dziom praw a (urzędnikom  p łatnym , od ko ro ­
ny  m ianow anym ) — w ym iar k ary , w iększe 
daleko zcbezpieczenie od złej woli piastunów  
spraw iedliw ości zapewnia.

U nas w ym iar k a ry  podzw yczajnej, dzięki 
m oralności i w ykształcen iu  Sędziów, nigdy 
nie by ł narzędziem  sam owolności i zem sty — 
lecz raczej środkiem  obejścia i złagodzenia 
zby t surow ych przepisów  K odeksu karnego, 
przyczem  w arunki §§ 891 i 405 O. K. P ., t. j. 
niedostateczność dowodu i ladajaki charak te r 
podsądnego nie zawsze ściśle są przestrzega­
ne 3); złagodzenie k a ry  wszakże n a  tej drodze 
je s t  niew łaściw e, skoro  okoliczności zm niej- 
szaiące winę, K odeksem  są przew idziane. 
W praw dzie  stosow anie ich je s t zby t ścieśnio­
ne i nigdy tak rozległe jak  na Zachodzie — 
gdzie uznanie ich bez wyszczególnienia pozo­
staw iano mniej w łaściw ie przysięgłym  4) ale 
za to pozostaje droga nieograniczonej łaski, 
k tó ra  u nas sta ła  się dodatkową, ostateczną 
instancją.

(dokończenie nastąpi).

0  W austrjackiej jednak procedurze nawet 
za niewinnego uznany, do powtórnego śledztwa 
pociągniętym być może,— § 474 czę: I.

2) Dla tego w zasadzie nie możemy jak  tylko 
uznać sprawiedliwość zasady w procedurze Szko­
ckiej przyjętej, w której obok uwolnienia podsą­
dnego dla jego niewinności, dopuszczone jest uwol­
nienie dla braku dowodu, skutkujące jednak zaw­
sze uwolnienie od nowego dochodzenia.

3) Równie często przytem spostrzegać się daje, 
iż Sądy w wyższej Instancji zmieniają zaskarżou e 
wyroki i łagodzą karę w ten sposób, iż podsądnego 
w myśl § 391 i 405 O. K. P. podzwyczajnie ska­
zanego, zupełnie przekonanym uznają i z innego 
przepisu lżejszą stanowią karę zwyczajną.

Takie uznanie w wyższej Instancji zupełnego do­
wodu przeciw obwinionemu, gdy ten w niższej In ­
stancji dla niedostateczności dowodu za blizko 
tylko przekonanego był poczytany, jestprzeciwnem 
ścisłemu tłomaczeniu § 528 0. K. P.

4) Ponieważ wyrzeczenie okoliczności łagodzą­
cych, skutku.ie zniżenie kary, niektórzy krymina­
liści utrzymują —że uznanie czy lakowe mają miej­
sce lub nie, nałożyć by winno do Sędziów Krym i­
nalnych, których obowiązkiem stanowić karę.

Społeczny i domowy byt Serbów.
(Z D zień, m inist. oświaty narody) 

(Ciąg dalszy, patrz N r. 176).

L iczba S łow ian  w E urop ie  i Azji obecnie 
80 przeszło m iljonów  wynosi; dzielą się oni, 
pod względom jeograficznym , ua północnych 
(Polacy  i R usini), zachodnich (Czesi, Słow u- 
cy i M oraw ianie) i południow ych (Serbow ie, 
K roaci i B ulgarow ie). Ludność Serbów w y­
nosi pięć m iljonów  głów, B ułgarów  cztery', 
K roatów  przeszło miljon. Z pom iędzy w szyst­
kich plem ion, S łow ianie południowi, pomimo 
niestałości losów dziejowych, więcej od in ­
nych w dom ow ym  bycie dochowali śladów 
starożytnego słow iańskich gm in ustroju. P o ­
chodziło to przedew szystkiem  z jeograficzne- 
go ich położenia: oddzieleni będąc przez W o ­
łochów  i M adżiarów, od północnych sw ych i 
zachodnich pobratym ców ', S łow ianie, połu­
dniowi, a szczególniej Serbow ie ściśle są 
z sobą zjednoczeni, żadnego w pośród siebie 
obcego nie posiadając żywiołu; sąsiadu ją  z 
jednej s trony  z B ułgaram i, z drugiej z K roa- 
tam i, s to sunk i zaś polityczne bardziej jeszcze 
wzmocniły ten związek. Kroaci, pom im o pa- 
trjo tyzm u, riio zdoławszy zachować swojej 
niezależności, popadli pod panow anie A ustrji; 
B ulgarow ie pod jarzm o Turcji; lecz S erbo­
wie w w ew nętrznym  zarządzie u trzym ali sw ą 
samodzielność, a nie ulegając bezpośrednie­
mu w pływ ow i cudzoziemców, swobodniej od 
innych pod przew agą rodow ych podań sło ­
w iańskich rozwijać się mogli; ten  ogień 
św ięty  udzielali sw ym  braciom, poddany'm 
T u n  j'i i A ustrji. Do południow ych S łow ian  
zaliczyć też w ypada Czaruogórców: są oni 
Serbam i z pochodzenia, wyznają relig ję grec­
k ą  i m ają podobieństw o w ielkie z nim i, po- 
m ijając n iek tó re  właściwości: Serb ja  zajm uje 
jed n ą  z najżyzniejszych kra in  w E uropie; 
od B u lg arji oddziela ją  rzeka T im ok, od 
B o śn ji-  D riua , od Serbów  austrjaek ich  i od 
W ołoszczyzny, rzeki Saw a i D unaj. P o ­
w ierzchnia jej 1,000 m il kw adratow ych wyT- 
nosi; ludność— przeszło m iljon głów obojej 
płci.

Serbow ie, nad brzegam i D unaju  m ieszka­
jący , odda w na w ciągłych z G rekam i sto sun ­
kach zostający, rządzeni byli przez żupanów; 
B izantyńczycy, m ający władzę nad Serbam i, 
przeznaczali głów nego żupana, k tó rem u  rzad­
ko inn i żupauow ie podlegali. W  r. 1120 
S crb ją  rządził B ela  Urosz, założyciel domu 
Nem ani; dynastja  jego  przez długi czas w 
tych  k ra jach  panow ała. P o  n im  nastąp ił 
S tefan, przez cesarza byzantyjskiego w ybra­
ny. M iał S tefan  trzech synów: najstarszy  
S aw a w stąpił do zakonu i by ł pierw szym  
arcybiskupem  Serbji; drugi, S tefan , przezw a­
ny  pierw szoukoronow anym , królow ał po oj­
cu; trzeci, W uk, posiadał oddzielną krainę. 
R ód U rosza albo Nem ani przez d ługi czas 
był ofiarą niezgód fam ilijnych. D zieje tych  
n iesnasek podobne są do wojen dom owych w

północnej Słow iańszczyznie. G łów ni żupa- 
now ie albo k siążęta  łączyli się to z w scho­
dnim , to z zachodnim  kościołem; by ły  to woj­
ny  o przekonania  religijne, albo praw dopo­
dobniej, o p ierw szeństw o władzy'. Jed n i szu­
k a li pomocy w K onstan tynopo lu , drudzy w 
Rzym ie, inn i dla pogodzenia sprzecznych 
zasad  o trzym yw ali św ięcenia i od papieża 
i od p a trja rchy  konstantynopolskiego. Cała 
h isto rja  ta  je s t  szeregiem  w iarołom stw a, 
zdrady, m orderstw a; syn  strąca ojca z tro n u , 
ojciec w yłupia oczy synow i albo go do k la ­
sztoru zam yka; b ra t zabijał b rata , stry'j — sy ­
now ców —istn a  po lityka  b izantyńska. N are­
szcie w X IY  w ieku jed en  z potom ków  U ro­
sza, S tefan D uszan, silnym  przezw any, poko­
naw szy innych żupanów , podbił B ulgarję , 
B ośnję, M acedonję, A lbanję, D alm ację i 
T ransy lw anję . Zaw ojow ał także rzeczpospo- 
litę  R a g u z k ą i ogłosił się królem . W ychow a­
ny w K onstan tynopolu , S tefan usiłow ał u rz ą ­
dzić cesarstw o S łow iańskie  na wzór B izan­
tyńskiego; chciał ustanow ić hierarch ję  rzą­
dow ą i zaprowadzić na sw ym  dworze ścisłą  
e tyk ie tę . N iek tóre  z jego postanow ień  były  
wzięte od zachodnich narodów , ja k  naprzy- 
kład założenie zakonów  rycerskich . W  celu 
opiekow ania się handlem  m iast nadm orskich, 
nadał R aguzie w ażne przyw ileje. N areszcie 
przyjął ty tu ł cesarza T ribaljeńsk ich  G reków ; 
m iał naw et zam iar podbicia K o n stan tynopo­
la. Lecz zgon jego, koniec tym  zam ysłom  
położył. D uszan  um arł w ro k u  1358, pozo­
stawiwszy' tro n  n ieletn iem u synow i. C esar­
stw o jego podzielonem  zostało na  k ilka  
księstw , k tó ry ch  rządzcy królam i się nazy'- 
wali. S tefan U rosz dozwolił rządzcom  sw ym  
noszenia czerw onych butów, jak o  oznaki na j­
wyższej władzy; S łow iańscy zatem  wodzo­
wie, otrzymawszy' raz tak ie  praw o, nie chcie­
li już  w późniejszymi czasie, „pozwolić zzuć 
z siebie obuw ia,” ja k  się w yrażali. N astępca 
S te fan a  nie m ógł uczynić ich zależnym i od 
siebie. N ajpotężniejszym i z wodzów tyrch by­
l i : Ju g , panujący  w M acedonji, YYulsaszyn, 
rządzca północnej części Serbskiego cesar­
stw a, i książę Ł azarz, Serb, panujący  w k się ­
stw ie, k tó re  następn ie  weszło do sk ładu  k ró ­
les tw a  W ęgiersk iego . W szyscy  trzej zacię­
tą  prow adzili wojnę dom ow ą, nie uznając 
nad sobą zw ierzchnictw a królow ej w'dowy. 
N areszcieW ukaszyn  zam ordow ał, ja k  mówią, 
m ałoletniego kró la  w roku  1306, na k tó rym  
też  w ygasł ród  Nem ani.

Tym czasem  T u rcy  ukazali się w E uropie . 
B izantyńscy  cesarze, nie m ając dosyń w ojska, 
wezwali na pom oc Serbów . D ow ódzcy ich 
Ju g , Ł azarz i W u k aszy n  na  czele licznego 
w ojska udali się n a  odsiecz K o n stan tynopo­
la. A niu rat poraził ich na głowę: W ukaszyn  
i J u g  zginęli w bitw ie; ocalał sam  ty lk o  Ł a ­
zarz, k tó ry  następn ie  k ró lem  S erbsk im  zo­
stał. W  18 la t później T urcy  znow u w padli 
do E uropy , dom agając się haraczu  od S e r­
bów. K ró l Łazarz, nie polegając na  sw ych 
sąsiadów , zebraw szy nieco w ojsk  albańskich , 
bu łgarsk ich  i serbskich, postanow ił w ydać 
b itw ę T urkom  na polu K ossow skiem , w roku 
1389. Lecz zdrada w krad ła  się do serbskiego 
obozu. M iłosz i W u k , zięciowie króla, n ie ­
n a w i d z i l i  się w zajem nie. W uk potajem nie 
przy jąw szy  stronę  T urków , w chw ili stano ­
wczej uprow adził sw e w ojsko z pola bitwy. 
M iłosz podobnież nie brał w boju udziału: w 
przeddzień bowiem p rzem k n ą ł się do obozu 
tureckiego, zabił su łtana  i sam  na  m iejscu 
został porąbany; w ojsko jego, pozbaw ione wo­
dza, biło się bez zapału. K ró l Ł azarz w alczył 
m ężnie, lecz w zięty do niewoli, życic p o stra ­
dał. S erb ia  u trac iła  sw ą niezależność. N ie­
w ola przez 400 la t trw ała; T urcy  oguiem  i 
mieczem niszczyli kraj Serbów . W  części 
ISerbji rządził pod najw yższą w ładzą Turcji, 
S tefan, syn  Ł azarza  i zdrajca W uk. S tefan  
nie raz, lubo bezskutecznie czynił usiłow ania, 
ażeby przyw rócić niezależność Serbji. O sta­
tn i raz pow stał za panow ania M ahom e­
ta. T u rcy  w od w ec ie , w padli do S e r­
bji, paląc m iasta i wsie, pustosząc pola; up ro ­
w adzili z sobą 200 tysięcy Serbów , k tó rzy  na­
stępnie z głodu i chorób w T urcji w yginęli. 
K ra in a  ta  zam ieniła się w pustynię, z w y ją t­
kiem  z resz tą  tej części Serbji, k tó ra  w czasie 
późniejszym  niezależnem  księstw em  została. 
N aostatek  w ro k u  1804 Serbow ie pow stali w 
całej masie przeciw ko T urkom . N a czele po­
w stania znajdow ał się K arageorg i (C zarny - 
Je rzy ), człow iek nadzw yczaj energiczny; w oj­
n a  przez dziesięć la t trw ała ; Serbow ie m e 
m ieli p raw ie oręża, strzelając z dział d rew nia­
nych, lecz bijąc się rozpaczliwie, w ypędzili 
T urków  z Serbji. Porządek  już  się ustalać we­
w nątrz zaczynał, gdy nagle, dla przyczyn do­
tąd nie w yjaśnionych, K arageorgi porzuci­
wszy ojczyznę, przeszedł do A u s tr j i : Serb ja  
pozostała bez wodza. B yło  to w r. 1813. W o j­
n a  się wznowiła; Serbow ie u k ry w ali się w  la ­
sach, uciekali do A ustrji, lecz T urcy  ścigali 
ich wszędzie i w ytępiali. Serb ja  znow u spu­
stoszoną została. P om yśln iej od K arageor- 
giego działał M iłosz Obrenowicz, w  r. 1815 
głow ą narodu  obrany; nieraz T urków  poko­
nał, a zawsze um iał ze zw ycięztw a odnosić 
korzyści; lecz pomimo to, zm uszony także 
byrł  dla zaw ichrzeń ludow ych, opuścić S er- 
b ję ; po nim  rządcą k ra ju  został syn  jego M i­
chał, k tó ry  podobnież z ojczyzny się wydalił; 
m iejsce jego  zajął syn  K arageorgiego, A le­
ksander. O to je s t  k ró tk i zarys dziejów S e r­
bji; sm u tny  to  o b raz : duch niezgody i nie- 
przyjaźń rodzinna pomiędzy' rządcam i, by ły  
to sk u tk i w pływ u B izantyńskiego; okrucień­
stw a, k ary , prześladow ania, w alka rozpaczli­
wa znam ionują panow anie tureckie; nareszcie 
zam ieszki p rzy  elekcyjnym  kształcie  rządu 
są praw ie nieuniknione. Lecz znow u jak iż  
to pocieszający widok przedstaw ia Serbja, 
k iedy spojrzym y na  jej w ew nętrzne życie, na 
ustró j jej by tu  społecznego!

G m ina, albo w ieś se rbska  rządzi się sam a 
przez się; nie zależąc od innyęh  gm in, ma 
swego naczelnika (głowę), zw ykle na zgrom a­
dzeniu ludow em  obieranego; nazyw a się on 
starszym  albo starszyzną. K ażda gm ina po­
siada, prócz tego sąd pokoju, w którymi s ta r­
szy w raz z dw om a członkam i przez gm inę o- 
b ieranym i, zasiadają. W ieś serbska dzieli się 
zw ykló na  k ilk a  części, zw anych radja; każda 
radja sk łada  się z w iększej lub m niejszej licz­
by  domów. Dom, po serbsku kucza, podobny 
je s t z urządzenia, do rzym skiej familia. K a ­

żdy m a sw oją n azw ę , w każdym  znajduje się 
starszy, k tórego  w ładza je s t  p raw ie  n ieogra­
niczoną, ja k  to u Rzymiian było, lecz przez 
w łaściw ą Słow ianom  łagodność obyczajów, 
by'wa m iarkow aną. Domownicy', po serbsku  
czeladź, bezw arunkow o u legają  starszem u, m o­
gą jednakże opuścić dom  dobrow olnie, od­
dzielić się od rodziny. N iekiedy trzydzieści, 
albo więcej naw et osób m ieszkają razem, 
pracując wspólnie; w D alm acji był s ta rszy ­
zna Tryfunow icz, w domu k tórego  m ieszkało 
sześćdziesięciu dw óch ludzi; pomiędzy' niem i 
trzynaście  zam ężnych kobiet i dwie wdowy; 
m ajątek  ich sk ładał się z 1,400 baranów  i 
kóz, 5 wołów, 14 koni i t. d., a cała m asa ta  
jednej woli, w osobie starszego ześrodkow a- 
nej, posłusznie ulegała. W  uległości tej ani 
cienia uie ma owej niewoli, ja k a  u R zym ian 
m iała miejsce, każdy bow iem  członek gm iny 
może, ja k  ju ż  pow iedzieliśm y, odłączyć się 
od rodziny,— a pow tóre starszego sam i domo­
w nicy obierają. Jeże li ojciec dw óch albo 
więcej ma synów , starszeństw o tem u z nich  
przekazuje, k tórego, chociażby był m łodszym, 
za roztropniejszego uważa. W szyscy  domo­
wnicy, starsi naw et bracia, ulegać m u są o- 
how iązani. Jeżeli ojciec m ający k ilk u  synów  
um iera, nie naznaczyw szy po sobie następcy, 
w tedy starszym  zostaje albo ten, który ' sw ym  
um ysłem  i ch a rak te r m  w iększe zjednał sobie 
poważanie, albo ten, kogo członkow ie rodziny 
obiorą na g łow ę; w  razie zaś, gdy ojciec j e ­
dnego ty'lko ma syna, starszeństw o z prawa, 
na tegoż spada. O jciec rodziny, chociażby 
naw et starszeństw a zrzekł się za życia, odm a­
w ia zw ykle na głos m odlitw y, k tó re  w szyscy 
dom ow nicy za nim  pow tarzają , oraz w espół 
z synem  starszyzną będącym , podejm uje cu ­
dzoziemca, siadając z nim  razem  za jednym  
stołem . Połączenie  k ilk u  domów, tw orzy, 
jakeśm y już  powiedzieli, osobny oddział gm i­
ny, radja', je s t to  cóś w rodzaju szkockiego 
k lanu , albo rzym skiego gens, gentilitas\ każdy 
z oddziałów podobnych osobną ma, dla od ró ­
żnienia od innych, nazwę. P od ług  przez czas 
uświęconego zwyczaju, w szystka starszyzna 
domów w niedzielę zgrom adza się w wyznaczo, 
nem  miejscu; w razach zaś nadzw yczajnych- 
naczelnik wsi zw oływ a ją  i w inne  d i^e .' Ze- 
b rau ia  te, po serbsku  skup, pod o tw artem  od­

b y w a ją  się n iebem , trw ając od czterech 
do pięciu dni. Tu naczelnik wsi, jak o  
głow a zebrania, oraz dwóch jego pom ocni­
ków, starcy  i gospodarze roztrząsają spory  
pomiędzy' w łościanam i, rozpraw iają  z grom a­
dą o potrzebach gm iny, lub też udzielają roz­
porządzenia i polecenia wyższej władzy. N a ­
czelnik gm iny odczytuje n a  głos praw a, k tó ­
re  następn ie  każdy ze starszyzny  objaśnia 
swoim dom ownikom .

(dalszy ciąg nastąpi).

TEATRU w  WARSZAWIE.
Jutro w Sobotę, Wielki Teatr. — Widowisko 

bezpłatne.

P r z y je c h a l i  do W a r s z a w y .
Je n e ra ł L e jtn au t Uszaków z liadom ia .

W y j e c h a l i  z  W a r sz a w y .
J e n e ra ł M ajor M arkiz Pmiluzzi do K arlsbad.

W  dniu wczorajszym , na targach  odbyw a­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  próby  
10-ej od rs. 1 kop. 99 do rs. 2 kop. 2 ‘/ 4, za 
garn iec od kop. 65 do kop. 66.
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Liverpool, 5 Sierpnia. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów  bawełuy; ceny od wczoraj nie u- 
legły zmianie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N. D.2064) Rejent K a n c e la r i i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii P łockiej.

Z  powodu śmierr*
1. Pawła  A rchutowski pgo współw łaściciela  

dóbr A ich u to w a  z Ogu Płockiego.
2. M arianny  z Kozłowskich  Gniewoszów ej 

współwłaścicielki dóbr Wypychy z P u ł tu ­
skiego. —

3. Wandy Popław skie j  wierzycielki  dóbr 
Brochocina z Ogu Płockiego.

4. Agnieszki Pilewskiej wierzycielki dóbr 
Koziróg Leśny i Kamienie Kmiece z Lipno- 
wskiego.

5. Wiktorji z Lazarewiczów P inkowej wie­
rzycielki nieruchomości Płockich Nr. 257 l/.2 
i 258.

6. Józefa  L eberm ana właściciela nierucho 
mości Płockiej  Nr 229, toczy się postępow anie  
spadkow e w dniu 1 (13) L stopada r. b. uk o ń ­
czyć się m ający  wzywam przeto interesentów, 
aby do regulacji  spadków w dniu tym w kan­
celarji  stanęli.

P łock d. 21 Kwietnia (3 Maja) 1863 r.
Holtz.

rs. N. wyraźnie rubli srebrem . . . .  poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami 
licytacyjnemi objętym, kwit vadialny na sumę rs. 
222 i świadectwo władzy miejscowej dołączam, 

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem dnia . . . 
miesiąca i roku.

Warszawa d 11 (23) Lipca 1863 r.
Gubernator Cywilny,

( 2 )  Hadca Tajny, Łaszczyóski.
Naczelnik Kancelarji, Świętochowski.

L i C m C J E  l S P ilZ E D .lZ E  P L M Z M
(N. I>. 3524) R ząd  Gubernialny  

Warszawski.
Podaje do powszechnej wiadomości iż na z a ­

sadzie  reskryptu  Komisji flządowej Przycho­
dów i S k a r b u  z d 12 (24) Czerwca r. b. Nr  
26293 o Nbytą zostanie w dniu 20 Sierpnia (1 
W rześni*)  r. fi. o godzinie 12 w południe przez 
opieczętowane deklaracje w biurze Rządu Gu- 
bernialnego koleją w niniejszym ogłoszeniu 
w skazaną  iu plus licytacja,  na wydzierżawienie 
przez czas od włącznie dnia 20 G ru d n ia  (1 
Stycznia) I863j4 r. do włącznie dnia 19 (31) 
G rudnia  1866 r. to jes t  na lat  3 dochodu z mo­
stów Rządowych w gubernii  tutejszej na trak­
tach bitych położonych, od sum przez t e r a ź ­
niejszych dzierżawców pomienionego dochodu 
op łacanych  a mianowicie:

1. Z mostu na rzece Narwi pod Zegrzem  od 
sumy rocznej rs. 6206.

2. Z mostu n a  rzece Bzurze pod Sochacze­
wem od sumy rocznej rs. l J 88 kop. 75.

3. Z dwóch mostów na  rzece Bzurze pod 
m. Łowiczem od sumy rocznej rs. 790.

4. Z mostów na  rzece Warcie pod m. Kołem 
od sumy rocznej rs. 2733

5. Z mostu na rzece Warcie pod m. Koninem 
od sumy rocznej rs. 2558.

6. Z mostu n a  rze :e Warcie pod m. S ie ra ­
dzem od sumy rocznej rs. 1663.

Mający zatem chęć ubiegania o wspomnio- 
ną  dzierżawę winni się w czasie i miejscu wy­
żej wskazanym do godziny 11 l j2  z rana zgło­
sić i złożyć swoje deklaracje według wzoru po­
niżej  domieszczonego na stemplu ceny kop. 15 
napisane, a w nich wyraźnie bez przekreśl  ń i 
sk robań  literami wymienić sumę za którą wy­
dzierżawienia którego mianowiciej mostu poda- 
jąć  się pragną.

Do deklaracji dołączonym być powinien kwit  
której z kas Skarbow ych  lub B a n k u  Polskie- 
go na złożone w jej depozyt gotowizną w li­
stach  zas tawnych lub innych papierach  S k a r ­
bowych.

Vadium  dwumiesięcznym ratom wyrówny- 
wające, mianowiciej zaś.

Ad 1. do dzierżawy mostu pod Zagrzem rs. 
1035.

A d 2. do dzierżawy mostu pod Sochaczewem 
rs. 215

Ad 3. do dzierżawy dwóch mostów na  rzece 
Bzurze pod Łowirzeoi rs. 132.

Ad 4. do dzierżawy mostu pod Kołem rs. 450.
A d  5. do dzierżawy mostu pod Koninem rs. 

427.
Ad 6. do dzierżawy mostu pod Sieradzem rs. 

273.
Oprócz vadium każdy z przystępujących do 

licytacji obowiązany jes t  złożyć gotowizną na 
koszta ogłoszeń licytacji  po rs. 10, k tó ra  ł ą ­
cznic z vadium nie utrzymującym się na ty ch ­
miast zwróconą zostanie,  a  od u trzymującego 
się vadium po uKompletowauiu wstosunku ofer­
ty na  licytacji postąpionej do depozytu Banku 
Tulskiego jako  kaucja  przesłanem będzie k w o ­
ta rs. zaś 10 użytą zostanie na zaspokojenie ko ­
sztów ogłoszeń licytacji  jeżeli zaś po złożeniu 
rachunków okaże się niewystarczającą dzier­
żaw ca  b raku jącą  ilość dopłaci i nawzajem r e ­
sztę jakaby  pozostała będzie miał  sobie zwró- 
conern.

Deklaracje  nie podług wzoru napisane obe j­
mujące jak ieko lw iek  zastrzeżenia i warunki, 
skrobane i pokreślone,  lub do k tórych nie b y ł ­
by dołączony kwit na złożoue vauium za nie­
ważne uznane zostaną i żaden wzgląd na  nie 
mianym nie będzie, jak  niemniej przyjętemi 
me będą dek laracje  po otworzeniu licytacji 
ztoźone.

In n e  warunki  w godzinach służbowych w 
biurze Rządu Guberuialnego w YVydaia»e Ad 
m m istracyjnym  przejrzane być mogą.

Wzór do deklaracji,
W skutek  ogłoszenia z d. 12 (2 4) Lipca r. b. 

Nr. 52222J13054 podaję mniejszą dek larac ję  
podejmuje się trzechletniej dzierżawy poczy- 
naiąc od włącznie d. 20 Grudnia (1 Stycznia)
1863j4 r. do włącznie dnia  19 (31) Uruduia  
1866 r. dochodu mostowego z mostu pod (tu 
wypisać miasto lub wieś pod k tó rą  most egzy­
stuje)  za  sumę roczną rs. N wyrażuiej  rubli 
s rebrem (ilość wypisać literami) poddając się 
wszelkimzastrzeżemom jakie  warunkami licyta- 
cyjtiemi są objęte kwit  kasy N na złożone w 
jej depozyt vadium w ilości rs. N oraz kwotę 
rs. 10 na* kosz ta  ogłoszenia licytacji składam 
które  w razie nieutrzymania się przy licytacji 
sam odbiorę lub o przesłanie go na  mój koszt  
do miejsca N upraszam.

Sta łe  moje zamieszkanie jes t  w N pisałem w 
N dn ia  N mca. N 1863.

(podpisać imie i nazwisko)
W arszawa dnia 12 (24) L ipca  1863 r.

Gubernator  Cywilny,
R a d c a  Tajny,  Łaszczy ński.

Naczelnik Kancelarji, Świętochowski

(N. D. 3525) R ząd Gubernialny  
Warszawski.

Na zajadzie Reskryptu  Komisj i  R/.ądowej 
Przychodów i Skarbu z d. 12 (24i  C z erw c ar .  b. 
Nr. 19886 Rząd G u b ern ia lny  podaje do wiado­
mości, iż na entrepryzę reperacji  zabudowań 
Magazynu Solnego Kamion w Powiecie Ł o w ic ­
kim odbędzie się w biurze R z ąd u  Gubernia l-  
nego Warszawskiego na dniu 12 (2 4) Sierpnia 
b. r. o godzinie 12 z po łudn ia  licyta cja in mi­
nus  przez opieczętowane ,deklaracje poczyna­
jąc  od sumy rs. 2219 kop. 16 anszlagiem ob- 
biętej. Każdeu zatem chęć mający przystąpić  
do rzeczonej licytacji,  zaopatrzony w świade­
ctwo kwalifikacyjne władzy miejscowej i kwit 
na wniesione do Kasy Gubornialnej vadium 
w ilości rs. 222,  winien  złożyć w sali l icytacyj­
nej opieczętowaną D eklarac ją  spisaną na pa­
pierze stemplowym ceny kop. 15, p o d łu g  po ­
niższego wzoru.

Bliższe warunki w Wydziale Skarbowym 
rzeczonego Rządu Gubernialnego przejrzane 
być mogą.

Wzór do deklaracji.
N a  skutek ogłoszenia z d 11 (23) Lipca r .  b 

Nr 55,020/16,657, podaję niniejszą deklaracją, 
że wszelkie roboty reperacji zabudowań Maga­
zynu Solsego Kamion kosztorysem na rs. 2219 
kop. 16 obliczone, podejmuję się wykonać za su ­
mę rs. N. czyli że odstępuję na korzyść Skarbu

(N. D. 3889) Rząd Gubernialny  
Lubelski.

Na zasadzie Reskryptu  Kommissji Rządowej 
P izychodów  i S k a rb u  z dnia  12 (24) Czerw­
ca r. b. Nr.  26293 zarządzającego nowe wy­
dzierżawienie dochodu z mostowego-, R ząd  G u ­
bern ia lny  podaje do powszechnej wiadomości 
iż w dniu 9 (21) Sierpnia  r . b w Sali posie­
dzeń Rządu Gubernialnego odbędzie się l icy­
tacja in plus przez opieczętowane deklaracja na 
rzechlet nie to jes t  na czas od dnia 20 G rudn ia  
(1 Stycznia)  1 863j4 r. do włącznie dnia 19 (31) 
Grudnia 1866 r. wydzierżawienie dochodu 
z trzech mostów Rządowych w tutejszej Guber­
nii znajdujących się a to od summy przez do 
tychczasowych dzierżawców opłacanych ja k o  to:

1. Z mostu na rzece Wieprzu pomiędzy wsią 
D rokuczą a  Trawnikami w Powiecie Lubel-

j skim od sumy rs. 851 kop. 35, w yraźnie rubli 
srebrem ośmset piędziesiąt  jeden kopiejek t r zy ­
dzieści pięć,

2. Z mostu na  rzece Wilga pod miastem G a r ­
wolinem w Powiecie Łukow skim  od sumy rs. 
76 kop. 51, wyraźnie rubli srebrem -siedmdzie- 
s ią t  sześć kopiejek piędziesiąt  jeden.

3. Z mostu na odnodze rzeki Buga pod mia- 
i stem Terespolem w Powiecie Bialskim od su-
i my rs. 1657, wyraźnie rub. srebrem tysiąc sześć- 
I set piędziesiąt siedem.
i Dekleracje takowe podług  niżej zamieszezo- 

nego wzoru na stemplu ceny kop. 15 pasane: 
w d. 9 (21) Sierpnia  r. b. jako  termin do licy­
tacji oznaczonym do godziny . 2 w południe na 
ręce Naczelnika Kancelarji  R z .d u  Gubernialne- 
go składane bydź mają, późn e\ bowiem złożo­
ne jako  też nie podług wzoru pisane, skrobane 
lub poprawiane przyjęte nie b ędą.

V adia  czyli knueye na dotrzymanie w arun­
ków licytacyjnych a  później ko traktowych wy- 
równywające Jj lO część właściwych sum d z ie r ­
żawnych wyżej wskazanych wynoszą a  m i a n o ­
wicie:

1. Do dzierżawy dochodu z mostu na rzece 
Wieprzu pod Trawnikami rs. 85 kop. 13, V-2 wy “ 
raźnie rubli srebrem ośuidziesiąt  pięć kop. t r z y ­
naście i pół.

2. Do dzierżawy dochodu z mostu na rzece 
Wilga pod Garwolinem rs. 76 kop. 36, wyra­
źnie rubli  srebrem siedemdziesiąt sześć kop. 
trzydzieści  sześć.

3. Do dzierżawy mostu na  rzece Bugu pod 
miastem Terespolem rs. 165 kop. 70, wyraźnie 
rub. srebrem sto sześćdziesiąt pięć, kop. s iedm- 
d.ziesiąt; które w Kassie Guberuialnej  lub 
której kol wjek z Kuss Powiatowych tutejszej 
Guberni i  złozone być mogą, a  dowody z ich 
złożenia dołączone bydź powinny do deklaracji 
że zaś kaucja m a  być wyrówuywającą lj lO 
część rocznej należności  dzierżawnej, samo 
z siebie więc w ynika ,  że w razie korzystniej­
szego wydzierżawienia dochodów nad d o ty c h ­
czasową sumę dzierżawną, nowy dzierżawca 
kaucyę tę stosuukowo do sumy przez siebie po. 
stąpionej dokom pletow ać jest obowiązany, jak  
równie zostanie w obowiązku zaspokojenia 
wszelkich kosztów z ogłoszenia tej licytacjii 
wynikłych, tudzież zakupienia stempli do sp- 
sam a kontraktów i przedstawień potrzebnych 
oraz op ła ty  portoryi.  Przytem zastrzega się ze 
obowiązkiem będzie dzierżawcy przy moście 
przez n e g o  zadzierżawiouym latarnię  rewerbe- 
rową w ja k  najlepszym stanie  swym kosztem 
utrzymać i oświetlać j a k  również i celbudę mo­
stową której  gdyby rządowej ule było zaprow a­
dzić, nadto mebędzie mógł praw swych do tej 
dzierżawy komu innemu bez wiedzy i zezwole­
nia Rządu odstępować, a  w przypadku guyby 
Rząd postanowił uchylić opłatę  mostową, iub 
gdyby podobało się Rządowi k tóry z powyżej 
wymienionych mostow przed terminem expira-  
c j i  kon trak tów  pizonieść w inne miejsce, lub też 
znieść zupełnie moceu będzie rozwiązać,  a  Dzier­
żawca z tego powodu, żadnej nie bęu^ie mógł 
rościć do Rządu pretensji, i od tej dzierżawy 
odstąpi bez żądania  za to wynagrodzenia. 
Wszakże jeśliby Rząd w czasie pmnienionej 
dzierżawy zmuszony był przedsięwziąść ogóiue 
lub szczegółowo reperaejię mostu, lub  gdyby 
most  skutkiem jakow ego  bądź wypaukn u sz ko­
dzonym lub zuiszczouym został, i kom m um ka-  
cja z tego względu przez niejaki czas promem 
u ła tw ia n ą  byuz musiała, natenczas dzierżawca 
obowiązany będzie.własnym kosztem utrzym y­
wać komunikację  przez wynajęcie lub sp raw ie ­
nie promów, dostarczanie potrzebnych i uspo­
sobionych do przewozu ludzi dopełu iem a w y­
darzyć się mogących reperacji promów i nale­
żących doń rekwizytów, i z tego ty tu łu  żadnej 
do skarbu pretensji o bouiiikacją rościć, uie mo­
że. O lnuych zaś w arunkach  kontraktowy- h 
w każdym czasie  w godzinach biurowych wy­
jąwszy dni świąteczne w W ydz.ale  Skarbowym 
poinformować się mogą.

Wzór do Deklaracji
W  skutek, ogłoszenia z d. 1 (13) Lipca r. b. 

Nr. 38573 j l 3753 podaję niniejszą deklarację iż 
obowiązuję się dzierżawić dochod z mostu Rzą­
dowego ( tu  wymienić którego) na la t  trzy to jest 
od dnia 20 Grudnia  (1 Stycznia) I86d j4  roku 
do d. 19 (3J)  Grudnia 1866 r. za sumę roczną 
rs. (iu wypisać sumę literami) podaję się wszei 
kim obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami 
Iicytacyjaemi objętym. Zaświadczenie Kasy N. 
na  złozone vad<nm w sumie sr. N. wyraźnie N. 
załączam które wrazie n i tu trzy -m an ia  się przy 
licy tacji sam odbiorę iub o powrócenie mi k tó ­
rego na mój koszj przez pocztę w N. upraszam.

S ta łe  moje zamieszkanie j e ś t  w N. pisałem 
w N. dnia .. . miesiąca. ..  roku  1863 (podpisać 
Imię i Nazwisko.

za p. o. G ubernatora  Cyw ilnego ,
Radca Rządu Gubernialnego, Wędrychowski 

za  Naczelnika Kaucelarji , Zawadzki.

Wzór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia Rządu Gubernialnego Lu­

belskiego z dnia 10 (22) Lipca r. b. Nr. 42027 i 
14717, podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję 
się wziąść dostawę lnu nieczesanego do fabryk 

I więziennych w Lublinie, Siedlcach i Biały, przez 
! rok 1863j4, pudów 60, za  opłatę puda jednego 

po rs. wyraźniej rs. NN. i poddaję się wa­
runkom obowiązkom i zastrzeżeniom w warun- 

■ kach licytacyjnych objętym, a które roi dobrze 
są wiadome.

Kwit Kasy N. na złożono vadium rs. 42 dołą­
czam, które wrazie nieutrzymania się przy licy 
tacji odbiorę, lub o odesłanie pocztą upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest  (tu wypisać wy­
raźnie miejsce zamieszkania).

Pisałem w N. dnia N. mca N. roku N. 
(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 

Lublin d. 10 (22) Lipca 1863 r.
Za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Plewiński. 
t Naczelnik Kacelarji, A. Zawadzki.

(N. D. 3527) R ząd Gubernialny  
Lubelski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że z po­
wodu niedojścia do skutku w pierwszym terminie, 
odbywać się będzie w drugim terminie na dniu 
13 (25) Sierpnia  r. b. w Sali Rządu Gubernial 
nego Lubelskiego, przez opieczętowane deklaracje 
in minus licytacja na entrepryzę dostawy lnu nie­
czesanego do fabryk więziennych w Gubernii L u ­
belskiej przez rok 1863)4, poczynając <*d dnia 1 
Lipca r. b. do tegoż dnia roku 1864 mianowicie 

do więzienia Lubelskiego lnu pudów 30, 
do Domu Badań w Siedlcach ,, „ 15,
» n w Biały „  ,, 15,

czyli razem pudów 60, 
od cen po rs. 7 za jeden pud lnu.

Deklaracje mają być składane podług wzoru 
poniżej domipszczonego, wyraźnie bez żadnych 
pomyłek, przekreśleń i skrobań, lakiem zapieczę­
towane, osobiście przez konkurentów do godziny 
12 w południe na ręce Naczelnika Kancelarji. lub 
też nadesłane pocztą pod Adresem J W .  Guber­
natora Cywilnego, z napisem na kopercie: D e k la ­
racje na dostawę lnu do fabryk więziennych z 
dołączeniem do nich kwitu Kasy Skarbowej n a 
złożone vadium w kwocie r s . *42, które osobiście 
gotowizną złożyć są w obowiązku, poczem zaraz 
nastąpi rozpieczętowanie tychże.

Szczegółowe warunki oznaczające cechę dobro­
ci lnu sposób dostawy i t. p. przejrzane być mo­
gą, każdodziennie wyjąwszy świąt w godzinach 
biurowych w Wydziale Wojskowo - Policyjnym 
Rządu Gubern-ainego i Kancelarji Nadzorców 
Więzień wyżej wymienionych.

kreślań napisane, i w nich wyraźnie liter 
wymienić sumę a  juką  entrepryzę tę dokonać 
zamierzają .

Do deklaracji  dołączone być winni zaświad- 
ezeuie Kasy Urzędu Konsumcyjóego lub tnnej 
Rządowej,  na złożone vad ium  rs. 60 wyraźnie 
rubli srebrem sześćdziesiąt, które to v ad ia  ka-  
żdodzienuie w kasie tutejszej aż do dnia  licy­
tacji, i w tymże dniu, lecz tylko do godziny 1 0 
z r a n a  sk ładane być mogą. W arunki l icytacyj­
ne i w.yki.z kosztów robót dopełnić się mają­
cych każdodziennie w oddziale ogólnym bióra 
tutejszego są do przejrzenia.

D eklaracje  skrobane lub poprąwiane,  napi- 
sane nie podług dołączającego s ę wzoru, obej­
mujące jakiekolwiek  zastrzeżenia i warunki,  
złożone po oznaczonym do licytaeji terminie, 
lub nie  popar te  zaświadczeniem Kaaowem na 
vadium za nieważne uważane będą.

Wzór do deklaracji 
W skutek  ogłoszenia Urzędu Konsumcyjnego 

z dnia  15 (27) L ipca  b. r. Nr. 5,510 podaję n i­
niejszą deklarację , iż obowiązuję się podjąć re­
peracji sz lachtuza skarbow ego  na Bierrmdczy- 
źnie, łącznie z zabudowaniami do niego nale- 
żącemi, p od ług  wykazu kosz tów z d. 24 Czerw­
ca  (6 Lipca) ł>. r . za  sumę rs. ( tu  wymienić l i ­
terami) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach  licytacyjnych 
objętym, które mi są znane,  i te w zupełności 
przyjmuję, przytem załączam zaświadczenie 
kasy N. na złożone tamże vadium N. które 
w razie n ieutrzyraaniasię  przy l icytacji  sam o d ­
biorę, lub o nadesłanie puczt i go do N. na mój 
koszt  upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t  w  N. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. 1863 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
Członek Kommissji Rząd. Prz. i S k a rb u ,  

Naczelnik  Urzędu, Karpiński . 
S ekretarz  U rędn, Leśniew ski

(N. D. 3584) Naczelnik Powiatu  
W a r  szu w s  kiego 

Gdy licytacja na  entrepryzę wystawienia do­
mu Ula sług Kościoła Para li ja lnego w  mieście 
W arce ,  w drugim terminie n a d z ie ń  8(20) L ip­
ca  r. b. ogłoszona do ij tu tku  nie doszła, przeto 
podaje do wiadomości iż takaż licytacja  odby­
wać się będzie w trzecim i ostatnim terminie 
w dniu 19 (31 )  Sierpnia  r. b, o godziniy 12 
w południe w biurze P ow ia tu  tutejszego w d o ­
mu przy ulicy Leszno.

Suma wykazem kosztów objęta a  do minus 
licytacji podająca  się wynosi Rs. 858 kop. 22 
mający zatem zamiar podjęcia się wykonania 
robót około wystawienia rzeczonego domu z ło ­
ży na ręce Naczelnika Powiatu  opieczętowaną 
deklarację pod ług  wzoru niżej zamieszczonego 
napisaną w której suma zadeklarowana bez 
skrobania, poprawek lub przekreśleń wyraźnie 
literami m a  być uapisana,  również do tejże de­
klaracji dolączyc należy dowód B a n k u  Po lsk ie ­
go na złożone vadium kwotę rs. 85 ko p .  82 
w ynoszące.

in n e  warunki tej en trep iyzy  dotyczące mogą 
być przejrzane w biórze Pow iatu  w g o d z i n a c h  
biurowych.

Warszawa d. 17 (29) L ipca  1863 r.
w z. Popielewski.

Wzór do  deklaruCji ,
W skutek  ogłoszenia Naczelnika P o w i a t u  

W arszaw skiego  z daty 17 (z9 )  Lipca r. b. po­
daję Diuiejszą deklarację że obowiązuję się pod­
jąć  wykonania robot około  wystawienia domu 
dla  s ług  Kościoła w mieście Warce,  w ścisłem 
zastosowaniu się do wykazu kosztów i  ry sunku  
za sumę rs. N (wypisać li terami) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w a ­
runkach l icytacyjnych objętym. Dowód Banku 
Polskiego na złozoae vudium w ilości rs. 85 
kop.  82 wynoszące dołączam, k tóre  w razie 
n ieutrzymania się na licytacji  sam odbiorę lub 
o nadesłanie n a  pocztę no N na mój koćzt u p ra ­
szam. Stałe moje zamieszkauie je s t  w N. p i s a ­
łem  w N. dnia  N. miesiąca N- roku  1863 r. 

(podpisać imię i nazwisko)

(N. D . 3638) C o c u o u e n K a n  Ta.viomiifl 
Ali/iaeTTj HJHTCi HhiYit, m i o 4 HM 7 (IM) Aury- 
e r a  H C/HJ4 yH)iMHXT» mmc^Tj Cero m’Bc 
i b d 3  r. ,  b e  o ^ a H iax i ,  en (n a  C i a n i f i d  me /ie -  
3hoH 4 o p o r n  C o c H o n im e)  ripoAanttThcH 6y- 
A y n *  c b  ayK n io i ia ,  pa3iu»ie Kon^KCKoitariUbie 
lOBapw, iio oiptuK-B na 2 8 4  pyó .  c epeópoM  b,
a h m ohhu :

MdHy<i»aKTypHhie, Markie npocTwe u eu R i  
h  caxapT,.
CocHoueu'H 20 Ikm.i (I  AnrycTa) 41m 1863 r .  
H 4 .  y i i p a i M r t l O m i l i  T c iM O lK l i e K ),

Komora Celna Sosnowice niniejszem obwiesz­
cza, że w dniach 7 ( 1 9 )  Sierpnia i n a s t ę p n y c h  
1863 r , w gmachu jej (na Stacji Drogi Żelaznej 
Sosnowice), sprzedane będą przez publiczną li­
cytacją, różne konfiskowane towary, w ogóle na 
rs. 2 84 oszacowane, a mianowicie*

MaDufakturne, kramarszczyzna i cukier. 
Sosnowice d. 20 Lipca (1 Sierpnia) 186 3 r.

(N. D. 3677) Pisarz Trybunału Cywilnego  
Gubernii  W arszaw skiej  w W arszaw ie .  

Stotownie do art .  682 K. P. S. wiadomo czy­
ni iż na  żądanie Anton iny  z Lip ińskich  Rem* 
baczewskiej wdowy w Warszawie pod N. 1370 
MaksymiIjana Wisznackiego urzędnika S k a r ­
bowego w Warszawie pod Nr. 1370 jako  g łó ­
wnego opiekuna nieletniego A ntoniego W ale­
rego Benedykta Szymańskiego po Izabeli  z 
Remhaczewskich i Pawle małżonkach S z y m a ń ­
skich pozi s ta łego syna, Pauliny z Rembaczew- 
skieh Fe l ik sa  Górskiego u rzędn ika  żony czyli 
obojga małżonkach Górskich w Warszawie pod 
Nr. 3 9. Wab rji z Rembaczewskich Maksymil- 

j a n a  Wisznackiego małżonki czyli obojga m a ł ­

żonków Wisznackich w Warszawie pod Nr. 1370 
zamieszkałych Andrzeja Z a rem b y  Poborcy K a ­
sy Powiatu  Ł ow ickiego w mieście Łowiczu za ­
mieszkałego jako  ojca i g łównego op iekuna 
nieletnich W ładys ław a Rudolfa  Kazimierza i 

i Tom asza  Bron is ław a rodzeństw a Zarembów 
I a zamieszkanie  prawne do niniejszej egzekucji 

i całego postępowania subhastacyjnego u Cho- 
lewickiego P a trona  przy T rybuna le  Cywilnym 
Gubernii  Warszawskiej w W arszawie w W ar-  
szawie pod Nr. 1776# zamieszkałego obrane 

j mających, w poszukiwaniu sumy rs. 1 950 z 
| procentem od dnia 16 (28) Czerwca 1861 r.
1 liczącym się, oraz kosztów egzekucyjnych od 
i T ranciszka a Paulo  Pawłowskiego obywatela  i 
j właściciela  dóbr ziemskich Badawo Dańki 

części lit. C. D. F .  II .  J .  K. L. A. B. E .  G. w
Okręgu Błońskim Powiecie i Gubernii  W ar -

I szawskiej położonych tamże zamieszkałego, 
pro tokółem Walentego Supryniewicza Komorni

(N. D 3528) U rząd  K onsum cyjny  
Miasta Stołecznego W arszaw y

Podaje do wiadomość* powszechnej, że 
w biurze tutejszem mieszczącem się w gmachu 
Rządowym przy ulicy Leczno pod Nr. 706, od­
będzie się w dniu  9 ( 2 l )  S ierpnia  b. r. o go­
dzinie 11 z rana,  publiczna l icy tac ja  in minus,  
przez deklaracje opieczętowane, n a  reperację 
sz lachtuza skarbowego na Biernadczyznie łącz­
n ie  z zabudowaniami do niego należąeemi, od 
sumy rs. 355, wyraźnie rubli  srebrem trzysta 
p ięćdziesiąt pięć wykazem kosztów obracho- 
wanej.

Do licytacji  tej przypuszczeni b ę d ą  wszyscy 
bez żadnego w yłączen ia  konkurenci ,  z w aru n ­
kiem ażeby roboty jedynie  przez majstrów wy. 
kwalifikowanych były wykonane.

Mający chęć podjęcia się tej roboty, winni 
złożyć deklaracje  opieczętowane na  ręce N a ­
czelnika Urzędu Konsumcyjnego, najdalej do 
godziny 11 z rana,  w dniu do licytacji oznaczo­
nym, czysto bez poprawek, sKrobnń oraz prz e-

k a  przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskie­
go w d. 5 (17) L is topada 1862 r. sporządzo­
nym w drodze sądowej przymuszonego w y w ła ­
szczenia zajęte i zaaresztowane zostały:

D obra  Ziemskie,
Badowo Dańki części lit. C. D. F .  H .  J .  K. 

L  A .  B. E. G. w Okręgu Błońskim Powiecie 
i Gubernii  Warszawskiej w juryzdykcji  Sądu 

( Pokoju Ogu Błońskiego w Gminie D ańki  po ­
łożone, prawem własności do egzekwowanego 

; d łużnika  F ra n c isz k a  a Paulo Pawłowskiego 
; należące i w posiadaniu tegoż zostające poszu­

k iwaną wierzytelnością hypotecznie obciążone.
W dobrach tych nie masz żadnych zaciążnych 

włościan, przeto dwór utrzymuje sześciu p a rob ­
ków którym płaci  rocznie po złp. 120 i po 10 
korcy ordynarj i  w zbożu i daje po mordze 

1 ogrodu, opał , mieszkanie, dworskie ja k  rów- 
j  nież ekonom ma złp. 200 rocznie ordynarj i  10 

korcy w zbożu, a owcarz pas tuch  i ogrodowy 
po złp. 150 rocznie i takąż  samą ordynarją po 
bierają.

Inwentarz żywy sk łada  się z wołów par 5, 
koni sztuk 10, wozów 4, pługów 12, i bron 

i tyleż.

Opisanie zabudowań
1. D w ór  z drzewa w węgieł  go n tam i  

; jeden komin murowany mający.
] 2. Owczarnia  murowana z kamienia polnego
i dachów ką kryta .

k ryty

3. Stouół dwie z drzewa słomą kryte .
4. Obora z drzewa słomą kryta.
5. Spichrza z drzewa gontami kryty, pod k tó ­

rym znajduje się piwnica m urow anat
6. Ogród f ruk tow y  i warzywny, drzew fru- 

ktowych około sz tuk 100 mający, prócz tego 
znaj .iują się krzewy a g re s tu ,  porzeczek oraz 
różne drzewa dzikie,  pszczół pni 7, sadzaw ka 
zaryb iona ,  sztachetami około ogiodzony.

7. K lo a k a  z desek deskami kryta .
8. S łup  z drzewa w ziemię wkopany, na  

którym je s t  urządzony dzwonek n a  sygnał dla 
ludzi .

9. Dziedziniec płotem z ła t  rzniętych og ro ­
dzony.

10 S tudn ia  drzewem cembrowana z żurawiem 
i k ub łem ’

11. Karczma z drzewa przy której jest s ta j ­
nia zajezdna pod jednym dachem gontami kry- 
tym. jeden komin murowany mająca,  w k tóre j  
mieszka propinator  F ranciszek D zikow ski  
p łacący  rocznie złp. 1200 za kontraktem  na p i .  
smie do dnia 1 L ipca  1863 r.

12. P iwnica murowana z kamienia polowego 
pod daszkiem goncianym.

13. Dom i razem kuźnia z drzewa pod jednym 
dachem gontomi krytym, o jednym kominie 
murowanym.

14. Piwnica murowana gontami kryta.
15. Dom z drzewa czworak o jednym kom i­

nie m urowanym  słomą kryty.
16. Dom z drzewa gontami k ry ty  komin m u ­

row any  mający.
17. Dom z drzewa słomą kry ty .
18. S adzaw ka  czyli staw zarybiony.
19. Dom z drzewa słomą k r j t y
20. S todoła  z drzewa i wozownia słomą 

kryte.
21. Obora, s ta jn ia i owczarnia z drzewa.
22. S tudnia  drzewem cembrowana.
23. Ogród fruktowy 1 warzywny, oraz g rn n -  

morgów 5. wszystko to dawniej  oyło własno­
ścią dziedzica F ranc iszka  a  Paulo  P a w ło ­
wskiego z k tórego się czynszu rocznie zip 216 
opłacało, dziś własność Krzystofa K atz  s tano­
wić ma i dzierżawi obecnie J ó z t f  VVainiewicz 
za złp. 600 rocznie.

Kolonia  i wieś Dańków.
w której są następujące koloniści.
1. Antoni Krzemiński, ma g ruu tu  m. 4.
2. Jan  Kucharski,  ma grun tu  m 12
3. Jakob  Arakowiak.  ma g ru n tu  m. 4.
4. Jozef Krakowiak,  ma g ruu iu  m, 12.
ó. Gotiieb Studziński ,  m a  grun tu  m. 8,
6. Paweł Rojeii, ma grun tu  m. 12.
7. Antoni Sam kowski,  ma gruu tu  ra. 8.
8. J a n  Błażejewskj,  ma g run tu  m. 8.
9 .  Bogumił Milkę, ma gruu tu  m. 8.
10. Bogumił G rau tz ,  ma grun tu  m. 8
11. Andrzej Goiębiowski, ma gruu tu  m. 8.
Każden z tych z morgi g ru n tu  opłaca po złp.

6, czynszu rocznie daje daniny z 4 c h  m. jaj  9. 
masła po kwaterek  2*/a i z całej wsi kapłonów 
15.

W tej wsi j e s t  chałup  z d rz e w a  słomą k r y -  
yeh 12, 1 tyież s to d ó łek ,  D icktóre  z ilich pod 
j e d n y m  dachem.

K arczm a z drzewa gontami k ry ta ,  w niej 
mieszka Daniel Zeglik . Karczma ta  należy do 
p ropinatura  Badawo Dańki.

Do Karczmy rzeczonej należy ośm m. ogro- 
óu, a  do Karczmy Badowo D ań k i ,  również 
d t\ó r  daje ośm iu. grun tu .

Kolonia Władysławów.
W lej koloniści są nas tępu jący .
1. Samuel Kleju, ma grun tu  m. 8.
2. Stanisław Laskow ski ,  ma g r u n t u  m. 20.
3. Wiłam Machel,  ma g ru u tu  m. 8.
4. Józef  Ja b łońsk i  ma grun tu  m. 12.
5. F rauc iazek  L enard ,  ma g iu n tu  m. 8.
6. P iotr  Kurowski,  ma g run tu  m. 8.
7. Adam Żabiński, ma g ru u tu  m. 8.
8. MarCiii Żabiak ,  ma grun tu  m. 8.
9. Paw eł  Grzeszczak ma grun tu  m. 8 l/ a.
10. Mikołaj S tuczkowski,  ma grun tu  m. 8. 
K tórzy  również j a k  powyżsi koloniści opła

eają po złp. 6. z morgi czynszu i dają daniny
dworowi jak  poprzedni.

C ha łup  w tej wsi z drzewa słomą kryt} ch 
jest 11 stodół tak ichże  tyleż i wbórki.

W tej kolonii znajduje się 1 ‘/ 2 m. ogrodu dla 
szynkarza który się zajmuje wyszynkowaniem 
trunków, w swoim mieszkaniu, gdyż karczmy 
dworskiej nie mn.

W  powyższych 2eh koloniach wszystkie za. 
budowania są własnością kolonistów oprócz 
2cli karczem.

Obszerniejsze opisanie po wyż zajętych i o- 
pisanych dóbr znajduje się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyTrydującego Cholewickiego Patrona 
przy Trybunale tutejszym w Warszawie pod Nr. 
1776« zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa­
runki sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutej­
szego, w Wydzinle I . złożone przejrzane byćmogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Wójtowi gminy D ańk i  do której to gminy 

Budowo Daniki  część lit. C. D. F .  TI. I. K. L. 
A. B E .  F .  należy Bart łomiejowi Perzyńskie-  
mu, w mieście Mszczonowie Okręgu Błońskim 
Gubernii  Warszawskiej urzędującemu i zamie­
szkałemu na ręce własne.

2. Piotrowi Gogolewskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu  Błońskiego mieście Błoniu u- 
rzędującemu na  ręce własne.

Obudwom d. 19 L is topada (1 Grudnia)  
1862 r.

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

w Drukarni J. Jaworsk iego .— Za pozwoleniem Cenzury.

tych dóbr w Warszawie d. 24 Czerwca (6 Lipca) 
1863 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaa 
resztowań w Kancelarji Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
publieznej Trybunału Cywilnego Gubernii W ar­
szawskiej w Warszawie w Wydz. I . w miej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z rana dnia 3 ( 1 5 )  W rze­
śnia 1863 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Chplewicki 
Patron  przy Trypunale tutejszym ktorego za­
mieszkanie jes t  wyżej wskazane.

Warszawa d. 2 (14) Lipca 1863 r.
Radca Dworu,  Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gub. Warszawskiej w W ar­

szawie d. 2 (14 Lipca) 1863 r.
Radca Dworu,  Zgórski.

(N  D 36 7 '0  P isarz  Trybunału  Cywilnego  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w Warszawie .
Stosownie do art . 682 K.P .S . wiadomo czyni, iż 

na żądanie Mikołaja Madaiióskiego obywatela z 
własnych funduszów utrzymującego się, w War­
szawie pod Nr. 1337 zamieszkałego, a  zamieszka­
nie prawne do tego interesu i całego postępowa­
nia subhastacyjnego u Gustawa Wołowskiego Ad­
wokata przy Sędzię Apelacyjnym Królestwa Pul- 
skiego w Warszawie pod Nr. 495 a zamieszka­
łego, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 
4500 z procentu 5 0J0 , od dnia 5 (17) Kwietnia 
1863 r. i kosztów od Kwy z Hantowerów, Ber­
narda Klarłeld handlującego małżonki w asy­
stencji i za upeważnieniem tegoż męża czyniącej, 
wraz z tymże pod Nr. 1063 w Warszawie obec- 
me zamieszkałej, zaś pod Mr. 1058 w Warszawie 
zamieszkanie prawne obrane mającej, i Tauby z 
Pnedwaldów Failed Kirszbaum handlującego, 
małżonki w asystencji i za upoważnieniem męża 
czyniącej, wraz z tymże w Warszawie pod Nr. 
1098 b. zamieszkałej, i tamże zamieszkanie pra­
wne obrane mającej, obecnie pod Nr 1211 mie­
szkającej obydwóch jako współwłaścicielek n ie­
ruchomości w Warszawie pod Nr. 1 1 9 5 #  poło­
żonej, protokółem Ludwika Wichrowskiego, Ko­
mornika przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, w dniu 4 (16) Lipca 1863 r. sporzą­
dzonym, vv drodze Sądowej przymuszonego wy­
właszczenia zajętą i zaaresztowaną została;

NIERUCHOMOŚĆ,
w Warszawie przy ulicy Pańskiej pod N. 1195 # 
pod jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu i miasla 
Warszawy Wydziału 111. w Cyrkule Pol. i A d ­
ministracyjnym 8. w Gminie Magistratu Miasta 
Stołecznego Warszawy na gruncie emfiteutycz- 
uym jurydyki B.elino obecnie do Izabelli l i r .  Łu­
bieńskiej, Jana Hr. Łubieńskiego małżonki nale- 
żącej, z którego opłaca się czynszu rocznie rs. 
2 kop. 55, położona, prawem własności do egze­
kwowanych właścicielek Tauby Kirszbaum i Ewy 
Klarfeld należąca, w dzierżąwnem posiadaniu 
Otty z Kirszbaumów Fiokstrumlf za sumę rs. 525 
o d a .  1 Kwietnia 1863 r. do tegoż dnia 1 Kwie­
tnia 1864 r. zostająca, poszukiwaną wierzytelno 
ścią hypotecznie obciążona.

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania:

1. Oficyna masiw murowana o parterze, piętrze 
i facjatach, dachówką karpiowką kryta, trzy ko­
miny murowane mająca.

2. Kloaki i komórki o jednem piętrze z drzewa 
dachówką karpiówką kryte.

3. Oficyna z drzewa karpiówką kryta, jeden 
komin murowany mająca.

4. Stajnie i wozownie z drzewa, szteinpapą 
kryptę.

5. Zabudowanie z drzewa szteinpapą kryte, 
komin murowany mające.

6. Komórki z drzewa deskami kryte.
7. Oficyna z drzewa karpiówką kryta jeden 

komin murowany mająca,  parterowa
8. Podwórze kamieniem polnym obrukowane.
9. Studnia balami cembrowana i takiemiż k ry ­

ta z pompą wahadłem i ru rą  drewnianą.
10 Parkan z desek z bramą i furtką.
W nieruchomości tej jes t  12 lokatorów z imion 

i nazwisk oraz cenę najmu uiszczających w akcie 
zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaaresz 
towanej nieruchomości, znajduje się w akcie z a ­
jęcia u sprzedażą dyrygującego Gustawa Wołow­
skiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym K ró­
lestwa Polskiego w Warszawie pod Nr. 495 a 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży, w Kancelarji Trybunału tutejszego 
Wydziału I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Zygmuntowi Hr. Wielopolskiemu Prezy­

dentowi miasta btołecznego Warszawy, w War­
szawie pod Nr. 462 urzędującemu na ręce Ci 
chockiego Urzędnika tegoż Magistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu i miasta Warszawy Wydziału 111. 
w Warszawie pod Nr. 1337 urzędującemu na 
ręce Brochockiego Podpisarza tegoż Sądu.

Obudwom d. 6 (18) Lipca 1863 r.
Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 

nieruchomości w Warszawie dnia 8 (20) Lipca 
1863 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaare­
sztować w Kancelarji Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków przedaży, odbędzie się na jawnem posie­
dzeniu Trybunału Cywilnego Gubernii Warszaw­
skiej w Warszawie w Wydziale 1. w miejscu zwj 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
dnia 18 (30) Września 1863 r. o godzinie lOej z 
rana.

Sprzedażą dyrygować będzie Gustaw V\ ołowski 
Adwokat przy Sądzie Apellaeyjny ra Królestwa 
Polskiego, którego zamieszkanie jes t  wyżej wska-

Warszawa d. 20 Lipca (1 Sierp.) 1863 r. 
w za3t. Podpisarz T ry b u n a łu ,

Marczewski.
Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry  

bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej d. 20 
L ipca  (1 Sierpnia) 1863 r.

w zast.  Podpisarz Trybunału,
M arczewski.

(N .D . 2675) W d. 22 Sierp. (10 Wrześ.) 1863 
r. o godz. 10 z fana na targu za Żelazną Bramą 
prawnie zajęte: zegarek złoty z dewizką, łańcu­
szek złoty, dewizka z klamerką,  koleje granato­
we, brosza, koleje złote, i t. p. przedmiota przez 
publiczną licytacją sprzedane zostaną.

Wystawa zaś tych przedmiotów nastąpi w K an­
celarji podpisanego Komornika w domu pod Nr. 
490/1 w dniach 21, 22, 23 Sierpnia (2, 3, i 4 
Września) 1863 roku pomiędzy godziną 1 1 a 12 
z rana, gdzie każdem obejrzeć je może.

Warszawa d. 25 Lipca (6 Sierpnia!  1863 r.
Helcman Komornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N D. 3356)  S ą d  Policji Proste j  
Okręgu S lan ts  la w o w ski  ego

Zapozywa Piotra Dcrubek, la t  45 liczącego, 
katolika,  gorzclanego i zarazem piwowara ,  o- 
s tatnio we wsi Aleksandrowie Gminie Radzy­
min zamieszkałego, a  obecnie z pobytu niewia. 
doraego, ażeby do wysłuchania  wyroku w sp ra ­
wie przeciwko niemu o obelgi zapadłego, n a ­
tychmiast  a  najdalej, w ciągu doi 30, od dnia 
niniejszego ogłoszenia licząc w Sądzie tutejszym 
osobiście, pod sku tkami prawa, s tawić się nie 
omieszkał.

R a d z y m i n d n i a  6 (18) L ipca  1863 r.
Podsędek,

R a dca  Honorowy, K ondracki.

(N. D. 3353) S ą d  Policji P opraw cze j  
Wydziału Kalwaryjskiego.

Zapozywa Henryka Huna z Kurhesji i Teodo­
ra Marknefela z Królestwa Pruskiego pochodzą- 
cego, ostatnio w Kibartach przebywających, aby 
dla złożenia tłomaczenia w sprawie swej o opór 
Straży Celnej, najdalej w dniach 30tu do Sądu 
tutejszego przybyli, po upływie bowiem te ­
go czasu, jako ukrywający się przed wymiarem 
sprawiedliwości listami gończemi śledzeni będą.

Kai warj a d. 4 (16) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D. 3354) S ą d  Policji  Poprawczej  
Wydziału K a lw a ry jsk ieg o .

Zapozywa niniejszem Kienicba b. policjanta 
z miasta Poniemonia, pochodzącego, z teraźniej­
szego pobytu niewiadomego, aby dla złożenia w 
sprawie przeciwko Kazimierzowi Wilamowskiemu 
o nadużycie w służbie potrzebnego świadectwa, 
w ciągu dni 30tu przed Sądem naszym stawił się, 
lub o miejscu swego teraźniejszego zamieszkania 
doniósł.

Kai  w ar ja  d. 1 (13) Lipca 1863 r. 
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D. 3322) S ą d  Poprawczy Wydzia łu  
Kaliskiego.

Zapozywa Ignacego Sroczyńskiego la t  44. 
wieku liczącego, katolika, z wyrobku u t rzy m u ­
jącego się, poprzednio na Pustkowiu Danel gm i­
n ie  Kossewo okręgu Pyzdrskira, a  ostatnio we 
wsi W ały ,  gminie  Ł ę k i ,  okręgu  Orłowskim 
zamieszkałego, o obecnie z pobytu n iew iado­
mego, aby się w ciągu dni 30tu w Sądzie tu ­
tejszym do ogłoszenia mu w’yroku  Sądu Appe- 
lacyjnego Królestwa Polskiego w sprawie wła­
snej wydanego  stawił gdyż po upływie pow yż­
szego terminu,  pod ług  prawa postąpionem 
będzie.
Tyniec  pod Kaliszem d. 3 (15) L ipca  1863 r.

Sędzia P rozyduj ,cy ,  Ruprecht.

(N. D. 3447) S ąd  Policji Proste j  
Okręgu Marjamolskiego.

Wzywa Kazimierza Piotrowskiego ostatnio 
wc wsi B a lsupie  gminie Szurask zamieszkałego, 
a  obecnie z pobytu niewiadomego, ażeby sta­
wił się w Sądzie tutejszym, dla  wysłuchania 
wyroku w sprawie pko niemu wydanego, gdyż 
po upływie dni 30, skutki zaoczne co do niego 
zas tosowane będą.

Marjampol dnia 6 (18) Lipca 1863 r.
Kurcjusz.

(Ń. 1) 3 3 9 6 ) Sąd  Policij  P opraw cze j  
Wydziału Pułtuskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
7 (19) Maja r. b. w lesie do wsi Pęchcina w gmi­
nie Opinogóra Powiecie Przasnyskim należącym, 
znalezione zostało ciało człowieka powieszonego, 
mężczyzny lat około 46 mieó mogącego, ubrane­
go w surdut żołnierski czarny, spodnie żołnierskie 
czarne, koszulę perkalikową kolorową w paski 
żółte, na epoletach mondura cyfra 6, na kolnie 
rzu patka z sukna czerwonego, a lampas 
od furażerki bez daszka także czerwony, buty 
na nogach. Wzywa każdego, ktoby wiedział o po­
chodzeniu i nazwisku wspomnionego człowieka, 
aby Sądowi tutejszemu lub najbliższej władzy 
o tem doniósł.

Pułtusk d. 4 (16) Lipca 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Dembowski.

(N. d .  3366) i ią d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d z tu lu  Ł o m ży n .K te g o .

Zapozywa Józ e fa  Jankowskiego lat 37 li" 
czącego, ze wsi Lubian gminy Grulewo Ogu 
Biebrzańskiego, pochodzącego, aby się w 
Sądzie  tutejszym w dniach 30 stawił,  dla 
wysłuchania Postanowienia  Nam iestn ika  K ró ­
lestwu w sprawie pko niemu w ydanego ,  po 
upływie bowiem powyż wyrażonego terminu 
listami gończemi ścigany zostanie jako u k ry ­
wający się przed wymiarem sprawiedliwości.

Ł om ża  (inia 2 (14) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

L I S T y  G O Ń C Z E .

(N. 1) 3369) S ą d  Polic ji  P opraw cze j  
Powiatu Warszawskigo Wydziału II.
W zywa Anastazego Rańkowskiego la t  3o, 

licząc,-go, katolika, urodzonego w Zakrzewie 
Księstwie Poznańskim, byłego rządcę dóbr w 
Głuchach,  osta tnio w Warszawie pod N. 61 * 
mieszkającego, obecnie z pobytu niewiadome, 
go, a y w dniach 30 od daty niniejszego zg ło ­
sił się, do Sądu tutejszego, lub o teraźniejszym 
swem miejscu zamieszkania powiadomił ,  w 
przeciwnym bowiem razie co do niego podług  
prawa postąpionem będzie.

Warszawa dnia 8 (20) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,  Moczydłowski.

(N. D. 33241 S ą d  Pn'ic)i Poprawcze j  
I t y d z i i l u  W łocławskiego.

W zywa wszelkie władze tak cywilne jako  i 
wojskowe nad poiządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby J a k ó b a  Niewiadom­
skiego parobka dw orsk iego ,  sta le  w folwarku 
Kubłowo Gminie Przedecz Powiecie  W ło c ław ­
skim zamieszkałego,  o kradzież p rzekonanego 
i przed wymiarem kary ukrywającego się, ściśle 
śledziły, a wrazie u jęcia Sądowi tutejszemu lub 
najbliższemu transportem dostawió zarządziły.

RysopisjJakóba Niewiadomskiego: Ma*lat 21, 
Religii Rzymsko-katolickie j,  wzrostu śred n ie ­
go,twarzy nieco ściągłej, włosów blond, oczu 
niebieskich nosa miernego.

W  czasie zbiegostwa był ubrany: w  spancer 
z sukna granatowego, spodnie płócienne białe, 
buty zwyczajne chłopskie  i czapkę z sukna 
czarnego z daszkiem.

Brześć dnia 2 (14) L ipca  1863 r.
Sędzia Prezydujący, 

Radca Dworu, Tryniszewski.

(N. D. 3394) S ą d  Polic ji  Poprawcze j  
Wydziału Łęczyckiego.

Wzywa wszelkie władze tak Cywilne jako i 
wojskowe nad bezpieczeństwem i spokojnością w 
kraju czuwające aby na Kunegundę Beniak, osta­
tnio w rn. Parzęczewie zamieszkałą, a obecnie z 
pobytu niewiadomą, baczną zwracały uwagę i w 
razie ujęcia Sądowi tutejszemu, lub najbliższemu, 
dostawić raczyły. Rysopis jej jest następujący, 
ma lat 23. wzrostu średniego, twarzy ściągłej, 
oczu siwych, włosów blond.

Łęczyca d. 6 ( 1 8 )  Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, W ójcicki:

(N. D . 3367) S ą d  Policji Poprawczej  
Wydziału Kalwaryjskiego.

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne jak  i 
wojskowe, aby starozakonnego Motchela Mo- 
wszowicza Kirsnańskiego, z Gminy K alw arja  
fu rm ana przed wymiarem sprawiedliwości ukry ­
wającego się, kiórego rysopis jes t  nas tępujący:  
ma lat 42, wzrostu małego, twarzy  okrągłe j ,  
oczu szarych, włosów ciemnych, nosa średnie­
go, ust miernych, znaków żadn jch ,  ściśle ś le­
dziły i W razie ujęcia Sądowi tutejszemu o d ­
stawić r a c z j ć  zechcia ły.

Kalwarja d, 1 (13) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, de J o h n ę .
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